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Podpalacze.
Przywykliśmy już od dawna do tego, ie  

pora letnia just jezonem pożarów w naszym 
krają i że tyoh. pożarów jest u nas uardzo 
wiele, znacznie więcej stosunkowo, niż w in­
nych krajach zachodniej 1 środkowej Europy. 
W tym roku sezon pożarowy rozpoczął się 
wozesniej niz zwykle, a nadto rozmiary zni­
szczenia sę wprost przerażające. Jeszcze się 
pola dobrze nie zazieleniły, a już sterczę zgli­
szcza w całym szeregi wsi i miasteczek i ty­
siące pogorzeloow błaga o pomoc. Klęski takie 
zdarzają się wpr&wchit i gdzieindziej, ale 
występują one tam sporadyczn e i s». przewa­
żnie następstwem nieszoześliwegc przypadku, 
podczas gdy u nas niestety są i -iz wyczaj ob­
jawami zbrodniozego systemu. Można śmiało 
powiedzieć, że w dziewięciu wypadkach na 
dziesięć powstają u nas pożary tylko dlatego, 
że wlaśoioiel chałupy w miasteczku lub na 
wsi zaasekurnje ją na kwotę przewyi szająoą 
kilkakrotnie rzeczywistą jej wartość i na»tę- 
pnie sam ją podpala, ażeby przyjść w posia­
danie sumy, na którą srę uDezpieezyl i zrobió 
na pożarze dobry interes. Nio takiego zbro­
dniarza nie obchodzi to. że popalą się także 
jego sąsiedzi, którzy nie zaasekurowali się tak 
jr^soko jak on, albo woale się nie zaasekuro 
wali, jemu tylko idwe o tc, aby on zagarnął 
kilkaset Iud kilka tysięcy koron, ohoóby całe 
miasteozko czy cała wieś miała pójśó z d y ­
mem. Niestety spekulacje takie zazwyonuj u- 
dają się i ty] 10 bardzo ru<.dko dostanie się ta­
ki podpalacz przed kratki sądowe, a to zachę­
ca innych do naśladownictwa, to też od pe­
wnego czasu widzimy, żc mieszkańcy m iłych  
miast i wsi, którzy dawniej nio wiedzieó nie 
choieli o apel .uracy l, teraz ubezpieczają się n 
gwałt, a z reguły na kwoty stosunkowo bar­
dzo wysukie, przewyższające kilkakrotnie war­
tość ubezpieczonej nieruchomośoi, Fakt ten po­
twierdzają bardzo poważni, ze stosunkami na 
prcwinoyi dobrze obeznani obywatele i prze­
powiadają bardzo Bmutne następstwa takiej 
zbrodniczej spekulaoyi, przeoiw której Towa­
rzystwa »sekuraoyjno nie tylko nie występują, 
lecz właSnie same ją  ułatwiają. W  pogoni kon­
kurencyjnej o alientów rozsyłają bowiem Towa­
rzystwa asekuracyjne agentów po całym kraju 
i prryjmuji! ubezpieczenia niesłyohanie nie­
dbale Ajentowi takiemu idzie tylko o to, aby 
zebrał jak najwięcej t. z. „wniosków", bo od 
kbżdego otrzymUjC prow izję, przyjmuje więc 
ubezpieczenia na słowo, nie obejrzawszy na­
wet ubezpieczonego przedmiotu lub obejrzaw­
szy bardzo powierzchownie, a centralne za­
rządy Towarzystw asekuracyjnych przyjmują 
takie nadsyłane tn przez ajentów masami 
wniotk nie sprawdzają ich woale, lecz wysta­
wiają polioe i potem w razie pożaru płaoiń 
muszą odszkodowanie. Dzieją sie takie rzeczy, 
że wł-sśoioiei lepianki, przedstawiającej war­
tość kilkudziesięciu guldenów, ubezpiecza ją na 
kilkaset lub nawet i powyżej tysląoa złr. i 
towarzystwo przyjmuje takie ubezpieczeni*. 
Udowodnić po pożarzo takiemu spekulantowi, 
że dcm jego nie by ł ty le  wart, na ile or go 
ubezpieczył, jest rzeczą niesłyohanie trudną, 
prawie niemożliwą, to te# zazwyczaj towa­
rzystwa aseknraoyine padają ofiarą i płacić

muszą nieproporoyonalnie wysokie wynagro­
dzenia, a podpaiaoze budują sobie domy dzie- 
sięókroć piękniejsze od tyoh, jakie posiadali 
przed pożarem. Ponieważ podpalanie stało się 
skutkiem niepojętej meoględności towarzystw 
asokuracy ivoh  tak rentowa1,, spekulaoyą, prze­
to pożary stają się ouraz częstsze i oo/az stra­
szniejsze, a podpalacze biorą Bię na takie 
sposoby, iż* oałkiem jawnie, niemal przy Świad­
kach pocładają ogień, a j idnak nipieją się tak 
urządzić, iż karząoe ramię sprawiedliwości nie 
może ich dosięgnąć. Wyszło dziś już z mody 
podpalanie na da1 rny sposób, tj. że poapalaoz 
w nocy SKtsdł z zapałkami i kłakami oblanymi 
naftą i podkładał tę wiązkę pod strzeohę cha­
łupy, a następnie tę wiązkę zapalał i zmykał 
ohyłhlem, ttk, aby gc nikt nie widział. Nie, 
on dziś wysila swój dowcip tylkc na to, aby 
wzbudzić pozór przypadkowego wybuohu 
ognia.

A  więc pod pretekstem, że drzewo tleją­
ce w piacu jest mokre i nie ohee się dobrze 
palić, oblewa jz  naftą, zawierającą w sobie 
benzynę, ale oblewa tak sowicie, aby ogień 
ogarnął w jednej chwili cały piec kuchenny i 
wielkim ptomionlem wyrwał się na strzeohę. 
Fotem tłumaczy się, że to by ł przypadek, a 
k ć". jest w  stanie udowodnić mu, iż ou miał 
istotnie zamiar pożar wzniecić?

Są jeszoze i inne sposoby równie dobre 
jak nafta no wzniecenia pożarów, mianowicie 
zanoszenie na strych garnków z gaszonymi 
węglami drzewnymi a niedogaszouymt zupeł­
nie i ustawianie Ich w taki sposób, ażeby za­
jęła się od nich strzecha, i,lbu znowu palenie 
\r piecu ząmmsb drzewem plewą hreuzauą, 
którą przeciąg unosi na strych i cd której zi - 
pałają się di ohy. Osoby zmająoe doorze wieś 
naszą i jej pr ity k i, opowiadały nam, że są 
speoyaliśoi, którzy najisgalniej w świeoio i w 
warunkach zupełnie normalnyoh podejmują się 
wywołać pożar, zwłaszoza, gdy strzechy są 
słomiane, gdy kominy są rewniane i gdy 
pieoe - mają koustrukcyę tak-t. jaka jest po 
naszyoh ohataoh chłopskich praktykowana.

Śledztwo sądowe w takich razaoh prawie 
nigdy nie doprowadza do stwierdzenia wyma­
ganego przez kodeks złego zamiaru, 00 zre­
sztą jest zrozumiałe, bo z myśli swoich podpa­
lacz nikomu przecie się nie zwierza — i osta- 
teoznin towarzystwo isokuraoyjre musi pła- 
oić, a zbrodniarz spożywa owooe swej zbrodni.

Przeciwdziałać tej pladze mogą skute­
cznie tylko sane tor uizystw\ asekuracyjne, 
eśeii zanieohają dotychozasowej niemoralnej 

zaiste konkurenoyi o klientów i o wiele oglę­
dniej i skiupulatniej przyjmować będą nbei- 
pieozenia. Przed wystawieniem poJicy powin­
ny one przekunnó się o tern, ozy zabezpieczo­
na niernohomość jest istotnie warta tyle, na 
ile ią właśoioisl chce zabezpieczyć, i wogóle 
powinny baczyć na to, ażeby całe ubezpiecze­
nie było rzetelnym interesem. A  jest sśm1, tego 
pewni, że jeżeli Towu.zys^wa asekuracyme 
postępować będą w tej mierze surowiej niż 
dotychozas i jeżeii lndnosć po wsiach i mia- 
steorksoh nabierze przekonanie, iż nie da się 
zrobić interesu na pogorzeli, wówczas będzie­
my mieli znaoznic mniej pożarów i niewinni 
ludzie nie będą oiupieli przez zbrodciozc pra­
ktyki podpalaczy

Stan ex-lex.
Pi^zą nam z "Wiednia 2S z. m .:
Ostatnie oświadczenie p. Szella w sejmie 

pes. teńskim jst tu roztrząsane tak samo ży­
wo, jak na Węgrzech. W  sferach, obstających 
pray jedności monarchii, sprawiło ono wybor­
ne wrażenie, ponieważ mimowoli nasuwała się 
chwilami obawa, że w swej pobłażliwości dla 
obstrukeyonistów, p. Szell może niepostrzeże­
nie przekroczyć granicę ugody austro - węgier­
ski jj. Trzeba „ owiem pamiętać, że lubo w me­
todzie postępowanie, obstrukeya przedlitawska 
niozem się nie różni od zalitawsk'ei, to jednak 
o^le ioh o tyle tylko są jednakowe, o ile pro­
wadzą do zniszczenia konstytunyi, w szczegó- 
laoh zaś tern się różnią, że austryaoka zabu- 
gnia wyłąozme wewnętrzne stosunki, a węgier­
ska ohce potargać prawno-polityozny związek 
obu połów monarchii. P. Szell nie zagroził ab­
solutyzmem — jak niesłusznie utrzymują kos- 
suthowoy — pizeoiwnie, okazał się takim sa- 
m>m obrońcą koa stytuoyi i parlamentaryzmu, 
jak p. Ko«rber. Przypomniał on tylko prawa 
więfcszośoi sejmowej, praw a, zaniedbywane 
wskutek posuniętej do ostatnich g-anio uprzej- 
mcśoi dla obstrukoyonistów. W ybory odbywa­
ły  się bez żadnego ze struny rządu nacieku, 00 
przyznają sami opozyoyoniści, a skoro tak, to 
większość sejmowa jest rzeozywistą przedsta­
wicielką większośoi narodu i po wyczerpaniu 
oierpliwosoi ł siaohantu mów obstrukoyjnyoh, 
może nareszcie uczynią użytek ze swego pra­
wa . Jeżeli więc „post >,wi nogę" —  jak się wy­
rażają kossuthrwoy — na obstrukoycmstach, to 
nie popełni żadnego nadużyoia. B o nadużyć, to 
jest do g  yałoenia prawa więkrsości, może się 
posunąć tylko opozyeya, a wtedy —  kraj roz­
sądzi.

Przedcwszystkiem musi on osądzić s k a r ­
b o w ą  ex-lex, którio się zaozyne pojutrze. 
Bząd otrzymał był prowizoryum budżetowe 
do 1 maja, do aohwalenia zaś go na następne 
miesiące nie dopuściła obstrukoya. Zatem od 
1 maja musi się rozpocząć niekonstytucyjna 
finansowa gospodarka — ex-lex w dziedzinie 
skarbowe’ . Ob°trukcya się spodzie wiła, że ta­
ka ewentualność zmusi gabinet albo do ustą­
pienia, albo do wycofania ustawy o powiększe­
niu liozby rezrutów. Lecz rząd, mający za so­
bą solidarną większość aejmoirą, nie zrobi 
ani jednego, ani drugiego, jeno będzie rządził 
boz budżetu. Tu mu się przedstawiają ao wy­
boru dwie drogi : t albo wstrzymać wszelkie 
zgoła wypłaty, na ozem ucierpią urzęduioy, 
oficerowie, narozyoiele, prywatni przedsiębkr- 
cy, zatrudnieni dostawami i robotami dla 
piństwa, koleje żelazne, które musiałyby ruch 
zawiesić, telegrafy 1 t. d. — i przytem n..ra- 
uió pańatwo na niezliozone proebsy z poi odu 
nifcwypła enia w terminie różnych snm i pro­
centów od p o ż y o ze i; albo też pobierać podat­
ki bez sejmowego upoważnienia, 00 byłoby 
czynom niekonstytucyjnym, rzeczywistym sta­
nem ex lex. Usposobienie ogromnej więzszo- 
śol narodu pozwala rządowi obrió drogę po­
średnią : podatki nie będą śoiąj ,ane, a więc 
rząd nie wkroczy na ścieżkę niekonstytucyjną, 
lecz kto dobrowolnie złoży £wą daninę pań­
stwu, od tego ona będzie przyjęta. Jest na­
dzieja, że kraj w ten spojób zrświadczy, iż,

jego zdaniem, wina stanu ex-lex spada wyłą­
cznie na obstrukoyonistów. Są nadto zapasy 
kisowe, które umożliwiają utrzymanie ruobu 
całej nraszypy administracyjnej. Lecz rzecz 
jasna, że przy takim stanie rzeczy trzeba roz­
winąć nadzwyczajną oszczędność, aby szozupłe 
zasoby skarbowe wystarczyły ’ *k najdłużej, bo 
nie wiadomo, ile ozasu zabierze złamanie ob­
strukcji. Ustaną więc wszelkie nominaoye, 
wszelkie now i dostawy dla państwa, wszelkie 
inw estycje. Niezeprzeczenie oddziała to szko­
dliwie nz -"srystkie stosunki i kra, bedz”  miał 
sposobneśó osądzić , kto w in ien : ozy rząd ze 
swą olbrzymią w ększośoią sejmową, ozy też 
szozupla garstka obstrukoyjnyoh w Łrchołów, wy- 
zyskująoyoh braki w regulaminie obraa par- 
lanentariych.

Sądząo ■ oświadczenia p. Szolln — od­
tąd me będzie już żadnych układów z ob- 
strukoyą, tylko będzie proste przeohodzenie 
nad nią do porządku driennego. Tu l’as youlu, 
George D andin! Leoz oDstrnkoy 1 oświadoza 
przez p. Csayolszky^go, że się nie obawia na­
wet absolutyzmu i że zatem użyje wszelkioh 
środków nawet rewolucyjnych; ale jn ż irh w ła - 
śoiwie używa, bo oto p Geza Polonyi raozył 
zaprotestować przeoiw nazywaniu króla y ę- 
gierskiego Najjaśniejszym Panem. W szelako to 
nie daje jeszcze powodu do politycznego ste­
na ex-lex. Jest on dopiero w perspektywie na 
wypada* rzeczywistych gwałtów w sejmie i na 
ulicach, jak zaś ową ex-lcx wyobraża sobie p. 
Szell, teras o tern nie można isazoze wytwo­
rzyć sobie pojęcia ze słów prezesa gabinetu 
Oczywiście wiele zależeć będzie od taktyki 
kosbuthowoów zorganizowanych w stronnictwo 
i ieszoze bardzie kossuthowcow dzikioh, któ­
rzy niobem się n '> krępują.

ODstrnkcya tak już rozwaroholiła mło­
dzież i kawiarnianyoh polityków, tak często 
scukaie poparcia w ulioy, że istotnie można się 
obawiać jej rewolucyjnych środków. To więc 
jest zagadnienie, które samo się namwa pu- 
bhcznośsi węgierskiej i było już rozważane w 
niektóryoh radach komitatowych Obstrukcyo- 
niśoi oskarżają pana Szella o to, że wprowa­
dza stan ex-lex, gdy w grunoie rzeczy sami 
ohoą ten stan wytworzyć, po prortu wymusić 
gc na rządzie. Oozywiśoie, ogół nic możb do 
te,jo dopuśoić, więc już się zastana? ia nad spo­
sobami poskromienia agitatorskiego wyuzdania. 
Rzecz ta o tylt jest trudna, że agitsoyą tru­
dnią się posłowie, ondarzeni przywilejem nie- 
tykalc >śoi.

Skoro się zatrzymano na tej kwestyi, na­
tychmiast musiano spostrzedz, że jednak samo 
pojęoie o ni lyLalnośoi poBekkiej ogromnie się 
wypaozyło w ostatnich oźasaoh. W eult Mira- 
beau, twórcy tego przywileju we franouskiem 
„zgromadzeniu narodowem* w roku 1789-ym, 
poseł nie m ćgł byc odpowiedzialnym za swe 
mowy w parlamencie. Rowno w rok potem, to 
sra,o zgromadzenie narodowe, określając do­
kładniej rozmiary nietykalność: poselskiej, o- 
rzezło, i.e „posłorrie w razie nagłym mogą byó 
uwięzieni za czyny popełniane za parlamentem 
i mogą być oddawani w ręce sędziów śhdozych, 
ale tylko żaden wyrok nie może zapaść, dopóki 
parlament nie orzeknie, że zarzut zrobiony po­
słowi jest usprawiedliwiony*. Taki jest począ­
tek i takie jurydyczne podstawy przywileju

nietykalnośoi. Zastosowano je we wszystkich 
konstytucja m z wyjątkiem angielskiej. Ni­
gdzie ten przywilej nie jest rozleglejszy od o- 
wego francuskiego. Zabezpiecza więc ou osobę 
pos.a od ocynów w parlamencie, aby mógł 
śmiało wypowiadać swe przekonania, ale by­
najmniej nic uprawnia czynów bei rawnyi 1, 
popetn.onych przezeń po zu pa; lumentem. 
W prawdzie uwzględniono to, że puseł może 
być gdzieś ns ul cy Iud w  publicznym lokalu 
sprowokowany do bezpre.. ia, uby go możnr. 
było nwięzió, mszoząo się za jego parlamentar­
ną dziaiamośń, ’ dlatego orzeczono, iż sam par­
lament deoyduje o winin posła, lecz przez to 
bynojmniei 1 ie nadano mu przywileju bezkar­
ności. A  już żaanym zgoła aktem nm obdarzc 
no bezkarnością tyoh osób, które w jakikol­
wiek sposób kolportują czyn posła, sprzeczny 
z postanowieniami kodeksu karnego. Pod tym 
względem dopuszczono się z biegiem orasu 
wielu nadużyć, które niejako stały się prawem 
awyozu’owem. W  ten sposób wszelkie rozwy­
drzenie parlamentarne rozohodzi się po kraju: 
parlament wytwarza drożdże rewolucyjne dla 
obłego paóatwa i jest jeoerainym, wyłącznie 
uprzywilejowanym dostawoą waroholstwa i szy­
derstwa z ustaw. To oozywiśoie anomalia.

Obstrukcyoniśoi nęgiersoy, którym p. 
Szell powiedział, £ 1 rząd i większość sejmowa 
przestaną ioh uwzględniać, nazwali to stanem 
ex-lex i w odpowiedź na to ohoą taki rzeczy 
wisty stan e^ lex wytworzyć w kraju, mając 
zi. sobą nietykalność poselską. Otóż w wielu 
kołaob polityozuyoh na W ęgrzech podniesiono 
konieczność powrotu do właściwego znaczenia 
owej nietykalności, aby naprzykład p. Lengyel 
nie mógł być oommiŁ-voyageurem towarów war- 
cholskioh. 1

B yć może, ie  W ęgrzy pierwsi w monar­
chii habsourskiej wskażą sposób na parlamen­
tarne waroholstwo.

Rozsąiny glos niemiecki
W  ozasopiśm.e berlińskiem Deutsch, łiechu 

partei pojawił się artykuł pełen poczucia spra- 
wied iwości, a będący odpowiedzią na liozne 
ostrzeżenia prasy niemieckiej, upatrująoej rie- 
bezpieozeństwo dla państwa nieuiieokiego we 
wzrastaniu polskiej lrdnośoi i doradzającej, aby 
język  polski doszozętnie usunąć zc szkoły, ko­
ścioła i życia publicznego. Autor wspomnia­
nego artykułu jest przeciwny tenir, programo 
mi hakfttyzmu i widzi w nim jedynie npoka- 
rzającb przyznanie się do joiomooy. 1 Dale zaś 
zastanawia się nad tern, jakie dobra duchowe 
spoczywają w głębi każdej mowy narodowej, 
przytacza zdanie SohAfflego, który tępienie mo­
wy utożsamia z wyrwaniem języka i pisze da­
lej tak

„Jeżeli poszukamy w asiędzi doświadczeń 
ludzkości, 'akie owooe przynosiło zazwyczaj owo 
tępienie narodowej mowy, tu przekonamy się, że 
Ualtańczycy byli dopóty lojalnvmi Anglikami, do­
póki mowę ich szanowano. Wystąpienia Chamber­
laina, nieprzyjune ich mowie, wywołały separa­
cyjne prądy i nielojalne usposobienie ludności 
względem Anglii Za to znpeinie inny obra - przed­
stawia Kanada. W  większej części tegi krejo pa­
nuje dotychczae w społeczeństwie i w kościele ję­
zyk francuski, a jednak ludność pocznwa się do

Z życia Chopina.
Niebawem ukazać się ma w Warszawie 

książka p. Adolfa Strzeleokiego o Chopinie. 
Dzięki uprzejmośoi ancora, jbkoceź pana Jana 
Fiszera, znanego księgarza warszawskiego, a 
wydawcy owego działa, mogło Blotoo warszaw­
skie przytoczyć ustęp z tej książki bardzo zaj- 
hh jący, a rzaoająoy wiele oharakterystyoznego 
światła na rozmaite utwory tego genialnego 
muzyka,

Ustęp ten opiewa ;
Jest nokturn Chopina —  jedenasty, G-moll 

(op. 37) — budzący w duszy obraz spokojnej, 
Księżycowej nooy. Błękitnawo-srabrzyste świa­
tło pada na ciągnącą się w nieskończoność ró­
wninę, wśród której juśnu ją łany zbóż, czernią 
s ę nieruchome, sztywne plamy sosnowych bo­
rów, szzlą się zwierciadlane tafle jezior i °ta- 
wów, okolonych kępami wierzb o grubych, ni- 
snioh pniaoh i bujnie rozrośniętyol koronach, 
jakby krasnoludki o moastruainyon głowaoh 
ns, khrlem ciele. Po nad wszystkiem wznoszą 
się m gły i opary, spowijająo w pbazystą szuię 
samotne topcie i olsze, któryoh lekkie, powie- 
1 ue kształty w księżycowem świetle wy- 
a 'użsją b_ę fantastycznie i zacierają swe kon- 
turr gdy poniżej z yrażnie się odcinają ostro 
trójkąty odwiecznych mogił, z rzadka . ozsia- 
uyoh po jednostajnie piaskiem błoniu, głuohem 
i pustem.

Krajobraz smutny, bezbrzeżnie smutny, 
jakby przygnieciony wspaniale utkaną w g w ir- 
zdy półku.ą nieba, która się nad nim kołysze, 
płonąc od łuny miesięcznej — tak smutny, tę­
skny i rzewny, jak melodya niesłyohanie rze­
wna, bezbrzeżnie tęskna i smutna chopinow­
skiego nokturnu.

I nagle zdaje się, jakby oaia, pozornie 
uśpiona przyroda złąozyła wszyjtkie swe szme­
ry i odgłosy w modlitawny, błagalny ohorał, 
zgodny, mistrzowsko zharmonizowany, wspa­
niały pełnią i dźwiękiem swyoh tonów. Chorał 
“ zrasta, wznosi się, rozbrzmiewa ooraz potę­
żniej i silniej, unusząo się ku bezmiarom błę­
kitu i znów olohnie suopniowo, zwolna, „aż 
■zniknie ydz’ eś daleko, gdiieś na niebios progu...“ 
I  znów krajobraz stoł oiohy, smuiny. tęskny, 
rzewny, jak melodya ohopino* s l ego nokturnu, 
prosty, jednostajny, ule niesłyohunie swojski, 
rodzimy...

Zimę 1839 r. na 1840 spędził Chopin

wraz z pr.uią George Sand n» Majorce. Były 
to dla niogo miesiące baidzo ciężkie ; okres 
przełomu, poozątek końca, który jednak trwać 
miał jeszoze prawie lat dziesięć. Nazajutrz po 
przyjeżdzie zachorował, zaziębiwszy się mi- 
mc —  jak sam pisze —  „kwitnąoych róż, po- 
marańoz, palm i £ jj“ . Kaszlał, pluł krwią, 
leżał „obłożony plastrami”, zdenerwowany i 
rozdrażniony do najwyższego stopnia. B yły to 
pierwsze poważne objawy nieuleozalnej oho 
roby, odziedziczonej po ojcu, nurtuiąoej z da­
wien dawna jego organizm, przyśpieszonej, w 
s ym rozwoiU przez zmartwienia, przejścia 
moralno i troski. „La bronohite — pisze pani 
George Sand —  avait fuit place ż une exoi- 
tation nenreuse, qui produisait plusieurs des 
phćnomćnes d’une phthisie laryngóe".

Roz^troj nerwowy dochodził do ostate­
cznych granic, blukich nieraz szaleństwa. Po­
nury klasztor, —  ten ,,oouvent de l ’ inquisition“ 
— w ttórym mieszkał wraz z swą towarzy­
szką podróży i jej dziećmi, „wydawał mu się 
miejscem p iłiem  widm i duohów“ , gorączko­
wa fantazje i rojenia przechodziły . w iialuoy- 
naoye, w straszne widzenia, męeząoe go  nie­
słyohanie, wyosserpująoe tak jego organizm, 
iż po nioh następowały ohwile zupełnej apa- 
tyi, znieczulenia, połączonego z rozpaoznym 
smutkiem.

Pozostawiany tak często sam sobie, —  bo 
pani George Sand wędrowała tymczasem po 
ryspie, szukano wrażeń w widoku pięknej 

przyrody, — samotny Iniami całymi, rozstra- 
j ił się swemi myślari' i... wspomnieniami, któ- 
i e przygłuszyć chciał grą, lmprowizaoyą, two­
rzeniem, tem, 30 go bardzibi jeszoze rondra- 
żniało-

1 wtedy powstały niektóre preludya z 
azieła 28 ( przejmujące i tragiczne 6te w H-moll, 
ponure i wstrząsające piętnaste w Des durl 
gorzko ironiczne scherzo (op. 39), rozpocznie 
smutny polonez C-moll (drugi w op. 40), oba 
nokturny w G moll i G-dur (op. 37), a wre­
szcie wspaniały „tryumfalny* polonez A-dur 
(pierwszy z op. 40). o którym mówi Liszt, że 
„słttohająo go, widzi się w wyobraźni przeoią- 
gająoe grupy, dumne, śmiałe i strojne, ik fi­
gury w obrazach V . ••onesa*, ten polonez, któ­
ry, jak słusznie czuwała Nieoks, jest „dero- 
dem panowania ducha nad ciałem*, skoro 
sohorzały, osłabły, smutnj 1 zrozpaczony arty­
sta ~r chwili natchnienia stworzyć potrafił

dcieło, pełne takiego animuszu, takiego iście 
weronezowego kolorytu, takiej siły, rukiej po­
tęgi, takiego majestatu, że . m b  tyoh dźwię- 
kach powiideuby postępować jakiś poohód ko­
ronacyjny''. A  źródłem tego natchnienia mo­
gła być tylko myśl o kraju, który na zawsze 
opuśoił, który tak kochał, za którym tęsknił 
tak bczmibrnie, a dla którego pragnął lepszej 
doli. 1 kiedy skońozył to dziełu, „nagle w y­
dało mu się, że się drzwi otwarły na dwie po­
łow y i wszedł przez nie orszak marsowatyoh, 
kontuszowych postaci, dam w robronaoh i kor­
netach i wizystko tc zaczęło przed nim prie- 
oiągaó poważnie...*

Była to jedna tylkc haluoynaoyt.. podo­
bne, gorsze, stokrcó straszniejsze, prześladowały 
go uslawioLnie. To widywał „oienie pomarłyoh 
mnionów z całym pogrzebowym orszakiem*, 
to unów nasuwały mu się obrazy miniunyoh 
chwil, wspomnienia własnej przeszłości, a kto 
wie, jaki i miał widzenia wówczas, gdy wsłu­
chując się w miarowe spadanie kropli deszczu 
stworzył prtiudyum H  moU, tragiczne i przy­
gniatające sw yu  smutkiem.

Chwile reakoyi i depresji po takich stra­
sznie męoząoyoh wrbuohaoh, pozorna apatya, 
a raozej — jak dobrze uohwyoiła p a r - George 
Sand —  „apatyczna rozpacz* była dalszem 
„wysnuwaniem nlc: z marzeń kołowrotka*, bu­
dzeniem wspomnień, ożywianiem jasnych ohwi ] 
młodości, krótkich momentów szczęścia f po­
równywaniem ioh z ohwilą obecną, z tą ramo- 
tnośoią w ponurym klasztorze, z tym opuszcze­
niem.

Bo wtedy już Chopin musiał przajrzeć, 
musie! widzieo, iż ta, z którą się złąozył tak 
ściśle, której oddał siebie, w zamian dawała 
mu b rdz< mało Przekonywał się, że cette 
merlt blaneht Masseta jest ptakiem pospolitym 
i p o i ‘ornym, przybierająoym się tylko na po- 
keą i przynętę w p ęki e pióra, że brak i ej 
najistotniejszych ceoh kobieoosoi: duszy, wra­
żliwej na ból i cierpienia, pełnej tkliwości i 
miłości.

I  wówczas stawała mu przed oczyma jasna ! 
świetlna w retrospekcyi wspomnienia postpó tej, 
którą tak ukochał jedyną miłością swego życia, 
tej, która była mu blizką nietylko uczuciem, 
nietylko duchem wrażliwym na piękno, ale i 
wspólnością najlepszych ohwil młodosoi, spę­
dzonych razem na o ’ czystej ziemi w szczęściu 
i węgpla, wspólnością roj eń i mai zeń dziecię-

oyoh i młodfcieńczyuh. Na obczyźnie ona była 
mu przypomnieniem wszystkiego, co mu było 
n droższe, a 00 zostawił na zawsze o setsi 
mil ku wsokodowi i widzi cć n e miał już nigdy.

"Wtedy m ógł powtórzyć ze Słowackim, 
który dla tejże „jasnej królow ej1 napisał pr^e- 
oudowne strofy „ W  Szwajcp,ry:

lju-ie tylko poślę przed sobą myśl biedną, 
Zawsze mi "mutno i wszędzie mi jedno;
I  wszędzie mi żle — i wiem, żr żle będzie.
Więo jaż nie myślę teraz tylko o tem,
Gazie wybrać mieji ce ns, smacek łaskawe, 
Miejsce, gdzie żaden dach nie trąci lotem 
O moje serce rozdarte i krwawe...

Ale miejsoa takiego znaleźć nie Hiniał; 
szukał go w odurzeniu i upojeniu zmystowem 
użyoiem, szukał go w ramionach kobiety, w 
której spodziewał się znaleźć tak wielką inte- 
ligenoyę i tak wieiką duszę, iżby mu dała za­
pomnienie o tamtej I  przywiązał się dc niej 
nietylko siłą zmysłowego pociągu, ale i ber 
porównania potężnleiszą siłą obawy przed o* 
pu.wc emem zupełnem i osamotnienie^!, c  wre­
szcie pragnieniem uszlcchetnienii stałoś >ią sto­
sunku. który obr-żał i jego zmysł -oralny. Bo 
w owym ozasie — jak zauważa trafnie hr. Tar 
nowski w awej książoe o Krcsińsk .m — „sła­
wny paradoks W iktora Hugo znajdował wierę 
nie u jednego tylko Didiera w ,,Marion Db- 
lormc “, ale i w rze nzywisteir życiu nieieane- 
mu wydawał się rznozą mądrą i piękną*. Ale 
to, co mówi Musset o sobie, m ina ze znęcanie 
większą słusznośoią powiedzieć o C ncpln ie:

ce coear sans dśfense 
Pat sans peins ^tre abuBŚ,,,

Pani George Sard przejrzała to prędko; 
wyzyskiwała więc biedne seroe i biedną durzę 
artysty, dopóki jej się zabawa nie znudziła, aż 
wreszoie rzucili je  cd siebie, jc.k wyoiśniętą 
oytrynę, ozy zmędJy k ^ ^ t .
_  Stary jest, leoz prawdziwy aforyzm Jear 
Paulu „Die Erinueruug ist das einzige Par i- 
dies, ans welohem wir nioht vertrieben wer- 
den kOnuen*. Nio nio mogło zniszczyć w pa 
mięoi' Chopina wspomnień o Maryi W odziń­
skiej; nie *'yło siły tak moonej, iżby to potra­
fiła, a jeśli użyjem y tu porównania Sienkiewi- 
oza z „Rodziny Połanieckich*, f_e „pamięć to 
jest kłrd, w  którym leży przeszłość, a wspo-

mni^nio ma miejsce wówczas, gdy się do tego 
składu schodzi, żoby 008 -yyuobyć*, to Chopin 
zaglądał często do togo skłrdu, żeby w ydoby­
wać zeń, 00 miał w żyoiu najdroższego i naj­
jaśniejszego, le i n&jsmatnidjsiego, najbardzit 
przykrego. Łańr.noh ty c i wspomnieć sięgał 
swemi ogniwami w najodległej3zr jego prze­
szłość, aż do lat „sielskioh, anielskich*, jedy­
ny oh, zupełnie spoKojnyuh i zupełnie szczęśli­
wy oh w fcyoiu, gdzie iadna gorycz nie truic 
wesołesoi i nio nie raoiemniałc pogody,

To teft gdy był ohory, z^nębioo.y i po­
nuro patrzał w przyszłość, traoąo nadzieję i 
ufność w siebie, samego, gdy różne widzenia i 
halucynacje trapiły go i nękały, gdy, „myśl 
znużonemi ulatując pióry*, tuliła się w „domo* 
wą Bkoiszę* i z niej wydobywała wizye wspa­
niałych rycerzy i senatorów, pełryob majesta 
tu chwał praesilośoi, łąoząo je  z nadzieją lep- 
ezr, na prryszłośó prawnuków, • nieraz, r kto 
wie, ozy nie na,częściej, snuły mu się przed 
oozyma wizye kujawskich równin, jednostaj­
nych i płaskich, pooiętyon jeziorzyskamf i sta­
wami szmatami sosnowych borów i błoni, 
wśród któryoh gęsto rozsiane widuieją „żale*, 
odwieczne, pogańskie omeute rżyska, w kszta* 
oie równobooznyoh, trójkątnych mogił.

Stawały mu przed oczymi_ te strony, u- 
pięki .one magioznem ośw etlemero kJiężyou, 
który tak silnio zawsze nań działał, budząc 
w nim najcudowniejsze nastroje, podi iecająo 
fantazję do naj lotniej szych porywów. Stawa* o 
mn przed oozyma — Służewo i jego otoczenie, 
upiększone i wyidealizowane pod d-tułaniem 
wszystkioh wspomnień, które się ż' nien. łą­
czyły. I  w  takiej ohwili, pod wpływem tahit, 
wizy i- powstał zapewne ów nokturn G*moll, 
najczystsza i najpiękniejsza p-'rłr ^  tej dzie­
dzinie tworczośoi Chopina, w którym spokojni- 
melodya, rzewna, w*órowau« jak  gdyby oiągle 
powtarzająoem się wustchnieniem, sama oo 
ohwilę &ią urywa, niby przerywane łkanie. Za 
smutno; melodyi wylaniu sie ohorał kościelny —  
prośba, modlitwa, aż w- końcu powraca pierw­
szy, łzawy motyw leoŁ — może dzięki tej mo­
dlitwie — nie kończy się rozstrojem zwątpie­
nia, ale Di-eoiwnie, złagodzonym dźwiękiem 
ulatuje z  głębi duszy wy3oko, niby po Mskt; 
nadzioi i pooieohy do Nieba...
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obywatelstwa angielskiego i niema mowy o żadnym 
separatyzmie.

Nawet Francy::, będąca klasycznym wzorem 
nowożytnej centralizacyi. dajo nam taki aam przy­
kład. V) riretanii żyły i zniknęły cale pokolenia, 
które me umiały ani słowa po francusku, a jednak 
ta sama prowincya wytwarzała prawie całą potęgę 
morską Francy1 i obdarzała Kraj rod t nny najwier­
niejszymi i najwaleczniejszymi ubrońcaiui Cieka­
wymi również były stosunki Alzaoyi. Przez dwa 
wieki panowania francuskiego pozosiała w prowin- 
cyi powyższej językiem krajowym mowa niemiecka. 
Cała masa ludności alzackiej nietylko, Łe ni > mó­
wiła, ale nie rozumiała wcale pe francusku. Kaza­
nia w Alzacyi odbywały się po niemiecku, a Iran* 
cusKie kazanm stanowiły wyjątek i rzadko gdzie 
miewały miejsce. Z tem wszystkiem jednak Alzat­
czycy pozostali dotychczas lojalnymi Francuzami i 
stawi’ i przeszło lat trzydzieści wytrwały opór pru 
skiej polityce germamzacyinej, Postępowanie rzą­
dów austryackich w Gaiicyi przyniosło również po­
myślny i dodatni rezultat. Nikt nie może zaprze­
czyć temu wyraźnemu faktowi, że żywioł polski w 
Anstryi stanowi poważną dźwignią państwa, a Po­
lacy stali się lojalnymi Anstryakami.

Natomiast Pruty, wbrew przyrzeczeniom pa­
tentów królewskich z 1816 r., występowały zawsze 
uieprzyj iżnie względem języka i narodowości pol­
skiej. Prawdą jest niewątpliwą, że polityka pruska 
nie przeistoosyu Polasow w aniołów, ale zastano­
wić sie wypada nad tem, kto za ów niefortunny 
ostateczny rezultat powinien ponosić odpowiedzial­
ność. Dotychczasowa polityka pruska względem 
Polaków może się pochlubić wcale nieszczególnym 
rezultatem. Co najwyżej przyczyniła się ona do o- 
budzenia w Polakach poczucia solidarności jłowiań- 
skiej i do prześw'adczenia, że arcywrogiem, nie 
tylko Polaków, ale całego słowiańskiego świata, są 
Niemcy wyłącznie. N.emey Dowiem pruskiego pań­
stwa, pomimo uroczystych przyrzeczeń w r. 1816, 
wcielili Poznańskie do Rzeszy niemieckiej i zajęli 
od samego początku względem Polakow nieprzeje­
dnane stanowisko.

Polityka pruska w eprawie językowej, z iaką 
się sputyhamy w X X  wiekn, sprzeciwia się jednak 
dawnym tradyeycm niemieckim, wyr lżonym w XIII 
wieku w „Zwiereiedle saskiem" przez Eikego Kęp­
kowa. Autor zaznacza, jakie wysokie poszanowanie 
obce] mowy panuje w owym ważnym pomniku nie­
mieckiego prawa, a następnie przeohudzi do inne­
go, ważnego dokumentu z zarania X Ia  w oka, 
w którym się korzystnie przejawia duch nowoży­
tnych Niemiec. Owem doniosłem świadectwem są 
„Mowy do narodu niemieckiego" Jana Gottlieba 
Fiohtego, wypowiedziane w debie największego u- 
pokorzenia państwa pruskiego, a zarazem narodu 
niemieckiego. Fichte w swych mowach rozróżnia 
dwa rodzaje narodów, z których jedne, ak Niem­
cy np., ceniąc swe narodowe właściwości, szanują 
je zarazem n innych, gdy tymczasem inne, jak 
np. Rzymianie, uznając siebie za wyłącznie upra­
wnionych, występowali niweczące i krzywdząco 
względem innych. Łatwo się domyślić, że to, co 
powiedziano o Rz nc ianach, stosuje się również i 
do napoleońskiej Francyi, traktującej Prusy i 
Niemcy ze skrajną bezwzględnością. Powołując się 
na powyższe dokumenty, odtwarzające w pełni no­
wożytnego dneha niemieckiego, autor wyraża głę­
bokie przekonanie, że prawdziwe niebezpieczeństwo 
dla Niemiec stwarza jedynie polityka pruska wzglę­
dem Polaków. Uniknąć go można łatwo, trzymając 
jię wypróbowanej i pewnej drogi słuszności i spra­
wiedliwości.

List do Redakcyi.
( W  Sprawie llęsk  elementarnych).

Położenie gosDodarza -  rolnika nie jest 
w kra,a naszym do pozazdroszczenia. Nietylko 
bowiem gnębieni jesteśmy rozmaitego rodzajn 
podatkam i dodatkami do podatków, szykanami 
władz podatkowych przy powstawania prze­
mysłu fabrycznego, lesz nadto nie ma prawie 
ro- i, żeby nas me dotykały jakie kląski ele­
mentarne. I  tak, rokn przeszłego dotknął» zie­
mią powiatu kulikowekiego plaga mycia B li­
sko 3C lat przebywam w tych stronach, prze­
chodziłem rozmaite kląski elementarne, dozna­
łem kilka razy kląsk mysich, lecz takich olbrzy­
mich szkód, wyrządzonyoh przez m /szy , jak 
w jesieri 1902 r. i w  zimie ostatniej, najstarsi 
ludzie tu nie pamiątają. Z  ozimych zasłbwów 
zostały tylko szczątki, a posiewy koniozynne 
zupełnie zmszozone I Charakterystyczną rzeczą 
jest, iż myszy polne, po zjedzeniu ozimin i 
wypędzeniu ich z łan n  kurtoflanyoh przez 
sam fakt wykopywania, rzuciły się z oałą wście­
kłością na rzepaki zimowe, i pomimo, żo ro­
śliną tą sią nie żywią, nawet nią pogardzają, 
w braku innego pożywienia ścięły rzepaki 
w oiurzymi sposób, dokonując w moh potążne- 
go spustoszenia! Na domiar złego spadł ™ dniach 
ostatnich na rzepak zimowy w okolioy tej 
„ohrtąszezyk rsepakowy" t. zw. „Glanzkiłfe?", 
ctóry nie próżnuje i dzieło spustoszenia dalej 

prowadzi. Widoki wiąc na zbiory w tym roka 
nie wróżą nio dobrego, a ohcóby nawet cena 
rzepaku sią podniosła, to nie bądź?” oo sprze­
dawać.

Nowesiołc, 28 kwntm a.
Adam Obertyńihi.

Sprawy parlameDtarne.
( Telegramy tDrteg'ądu*\

Wiedeń 1 maja. Komisy* o e 1 n a na wozo- 
rajszem tajnem posiedzeniu obradowała nad ty­
tułem »ole jtt i przyjąła go. Następnie obrado­
wano nad tytułem „towary kon&umoyine". P. 
P o v  s z e »karżył sią, że Niemcy czyn;ą taki a 
trudnośai importowi mięsa, że go wprost unie­
możliwiają i iąauł ochrony kej produkoyi, tem 
bardziej, że trndnośoi czynione przez Nlemoów, 
sprzeciwiają sie zawartym umowom. Szozegól- 
n sj wielkie trndnośoi stawiają Niemcy impor­
towi Bzynki praskiej. —  Inni m ówcy uskarżali 
sią na znaczny import sera z zagranicy. P. 
S e i t z przemawiał przeoiw zamierzonemu pod­
wyższeniu ceł na miąso i zwykłe sery i doma­
gał sią zniesienia cła na śledzie i aurugaoy ka­
wowe. które stanowią bardzo ważny artykuł 
spożywczy dla ludnośoi uboższej.

Zastępca rządu oświadozył, że zniesienie 
cła na śledzie 1 o ile nie przyczyniłoby sią do 
zniżenia sią ceny, a państ wo straciłoby dochód 
w kwooie 760.000 koron. W  końcu przyjęto 
cały tytuł, odroczono tylko głosowanie nad 
mięsem i serem. Następu.) przyj ąto tytuł 
„świece, mydło, towary woskowe i odpt.dk:“.

P 11 u 1 * b a referował tytuł „ hukno i to- 
, iry skórzane". W yraził zadowolenie z powo­

du lepszej ochrony celnej dla towarów skórza­
nych. Po niósł, i£ oło na skóry owcze, które 
1 r*jjąto w interesie W ęgier, przynosi Anstryi 
izkodą F osi wiąo o odroczenie głosowania nad 
tą pozy j> ą, a 0 przyjąr:e orlego tytułu.

Na tem dysknsyą odroczono do wtorkn.

Komisya u g o d o w a  prnyjęla 8 i u arky 
kuł związku cclno-handlowego i rozpoczęła o- 
brady nad artykułem 5-ym. P. F i e d l e r  o- 
mawiał obeony bilans i politykę handlową An­
stryi i domagał sią słoir anofils ciej polityki na 
Bałkanach.

P. K a f t a n  zapytywał prezydenta gabi­
netu, co sią stanie, gdy taryfa celna w dru- 
g; sj połowie monarchii nie będzie załatwiona. 
Np .tąpnie omawiał polityką Austro-W ęgier na 
Bołkanaob i oświadczył, iż polityku przyohyl- 
na dla Słowian południowy oh otworzyłaby 
bramy dla handlu austr j-węgie^skiego na Buł- 
kan&oh i zbliżyłaby Austro-W ągry do Rosyi, 
bez ztórej na Balkanaoh nio przeprowadzić 
nie możne. Mówca stawia odpowiednie rezciU- 
oye. Nastąpnie mówił o sprawie traktatu han- 
dl w ogo z Niemcami i zapytał dr. Koerbera, 
ozy poinformowany jest o intenuyaoh państw 
sąsiednich i ozy nie należałoby wypowiedzieć 
traktatu z Niemcami, gdyż mówca obrwia sią, 
aby Niemcy nie uprzedziły pod tym wzglądem 
Anstryi

W  głosowaniu wnioski p. Kaftana odrzu­
cono, a przyjąto wnioski rządu. _

Minister skarbu dr, B o e h c i l . w e r k  
odpowiedział na inter j  olaoyę, w jaki sposób 
ułożyłyby sly stosunhi, gdyby na konwencyi 
brukselskie, nie nznano sastryaokiej ustawy o 
kontyngencie oukru. Minister oświadozył, że 
sprawa ta nie jest aktualną ’ że nio nie wska­
zuje na to, aby sią kiedykolwiek staia aktu°lną.

Nastąpiła dyskusya nad artykułem 4-tym, 
dotyczącym wspólaoś’ 1 ustawodawstwa celnego 
i zniesienia obrotu mlewem. który po dłuższej 
dyskusyi przyjąto bez zmiany. Przyjąto również 
artykuł 5-ty, dotyoząoy pobierania i admini­
stracji ceł

Wiedeń 1 maja. Trzej członkowie związku 
dziennikarskiego, aaleiąoy do subkoinitetu ko­
m isji p r a s o w e j ,  pp. Dobernig, Paoher i R y ­
ba, którzy opuścili onegdajste posiedzenie snb- 
romitetu, ponieważ na tem posiedzeniu powzię­
to uchwałą nieodpowiadaj ąoą życzeniom dzien­
nikarzy, zjawili sią wozoraj w  subkomiteoie i 
złożyli oświadczenie, że ze wzglądu na to, iż 
paragrafy, które mają być joszoze rałat ?ione, 
interesują prasą i ze wzglądu, iż punkt oiężkośoi 
dyskusyi leży w cbradaoh plenum Izby, wezmą 
udział w posiedzeniaoh .ubkomitetu ale z tem 
zastrzeżeniem, że na końcu obrad postawią 
wniosek o zreasnmowanin wozorajszej uchwały.

Na Wvnorajszem posiedzeniu subkomitetu 
załatwiono postanowienia, dotyczące rozsyłania 
egzemplarzy obowiązkowych i bezpłatnych z kil 
ku znranami, zaproponowanemu na Życzenie 
drukarzy przez referenta SyJyestra. Przyjąto 
także zmianą, lż rozsyłanie takich egzempla­
rzy może nastąpić przez pocztą. Nastąpnie *oz- 
poozęto obrady nad g 37, ograuiozająuym kom­
petencję  sądów przys ągłyoh, poozem dyskusją 
przerwano i odroozono ją  do wtorku.

Najstarszy koaeks na śniecie,
W  starej stoli oy Persy i, Suzie, aroheologowie 

franousoy uozynili odkrycie, ped wzglądem do­
niosłości hlstory *nej i kulturalnej praewyższa- 
jące wszelkie inne, dokonane w A zy.. Jest to 
kompletny kodeks praw cywilnyoh i kryminał- 
nyoh z ozasów króla Hammurabi, monarchy, 
który połąozył półnoone i południowe państwo 
asyryjskie w jedno mocarstwo ze atolioą w  Ba­
bilonie (na 2,200 lat przed N Ohr.) Kodeka, 
spisany na kam enin, jak wiele innych zaby­
tków podoauŁ w (.jen ». P ersję został zrabowu- 
ny i przewieziony do Srzy. W  długiej przed­
mowie do kodeksu król dziękuje bogom, iż 
„mu udzielili władzy, aby mógł jej aż; ć ku 
zagładzie ■riych i obronie słabych." Wy&fkf 
slup kamienny zawiera 280 par agrafów. Nieraz 
„sąd bog ów 1 rozstrzygał: «zy uriariony dopu- 
śoił sią lab nie dopuścił przestępstwa, które 
mu zarzu.oano. W iele praw zmierzało istotnie 
ku obaleniu przeinooy silnych, a popieraniu sła­
bych ; Jus talioni8—prawo odwetu stosowane 
jest z oałą srogo^cią: „Temu, kto wydłubie 
oko oudze, należy jego własne -rj dłubać," „G dy 
budewniozy wzniesie dom niedbale, tak, i i  sią 
zapadnie i pogrzebie właściciela, należy budo- 
wniuzego śmiercią ukarać. Gdy źle zbudowany 
dom zawali gruzami syna właśoioiela, syn bu­
downiczego powinien być śnieroią karany."

Oto kilka wyjątków z praw matrymo 
ni&lnyoh:

„Gdy mąż posądza żoną, ale jej nie sohi 'j  
ta z dragim na udradzie, żona ma być pocią­
gnięta do przysięgi, a jeśli jest niewinną, po- 
prinna wi o’ ó v dom mąźcwski.

„G oy  mąż destanie sią w rąoe nieprzyja­
ciela, jeśli wyruszając na wojną, zestawi! ż o ­
nie wszystko, oo potrzeba do eyoia, a mimo to 
żona opusoi dom i dobytek, za to, że nie pil­
nowała domu i dubytku, ma być wrsuoona do 
wody. Jeśli wszelako mąż nie zostawił w domu 
konieoznyoh środków do iyoia, w takim razie, 
gdyby żona opuściła dom i szukała sohronie- 
n a gdzieindziej, uznane jest za niewinny

„Guy mąż opuszcza ojczyzną, ucieka od 
żon ; i domu, to jeśli wróoi. żona ma prawo nie 
przyjąć zbiega.

„G dy żona jest rozrzutna, zaoiąga długi, 
zaniedbuje gosDodar two i męża, (• ohce go zu­
pełnie opuścić, to jeśli mąż pozwala jej odejść, 
nie powinien jei dawaó pieniężnego zasiłku; a 
jeśli ohoe ją zatrzymać, to ma być służebną 
w jego domu.

„Jeśli żona pozywa męża i mówi, że ją 
zaniedbał, pcwinua tego dowieść; gdy dowi< - 
az ’e. służy jej prawo odebrania podarku (po­
sagu) i powrotu w dom ojoc~rskl. Jeżeli żona 
zaniedbuje męża i b z powodu z jego strorv 
wraoa pod dach ojoa, taka małżonka ma być 
wrznoora do wody.

„G dy mąż n.e obdarza dziećmi swej żony 
i ohoe wziąć drugą dla potomstwa, to ta dru­
ga ma prawo mnieisze od pierwszej,

„Gdy mąż przed ożenieniem zeoiągnął długi, 
jego wierzyciele mogą zabrać mienie ż o n y ; je ­
żeli żona przed poślubieniem męża miała dłu­
gi, mąż me odpow;»da za nie o -y m  mająt­
kiem"

Z \zby sądowej,
Wadowice 26 kwietnia- 

(0  letamhwą interpelacy§.)
Zeszłego roku wniósł był poseł z. Stoja- 

łowski w Sejmie interpelaoye, w której obwi­
nił starszego komisarza w starostwie źywie- 
okiem p. Swwskwgo o łapowniotwo i przyto­
czył fakt, i -  pewien handlarz bydła w Źywon, 
niejaki Weisslitzer, tak dłngo nie dostał k^rty 
przemysłorrej, póki p. Stawskiemu nie dał sto 
koron łapówki. Na świadków tego faktu powo­
łał z. Stojałowski między innemi p. Szczepań­

skiego, aptekarza z Zabłooia. OtóZ starosta źy- 
wieoki wdrożył dochodzenie przeoiw komisa­
rzowi, cle gdy przekonał sią o bezpodstawno- 
śoi zarzutów w interpelaoyi, skierował sprawą 
na tory sąaowe. P. Szczepańskiego oskarżono 
przed sądem w Żyw cu o obrazą Lonoru i od­
była sią rozpiawa, w której sią wykazało, że 
zarrur. łapowmotwa, uczyniony p. Stawskiemu, 
by ł tylko dziełjm  plotki. Żaden ze świadków 
nie dopisał, sprowadzono nawet owego handla­
rza bydła, Weissiitzera, aie ten zegnał, ze na- 
wet nie zna p. Stawskiego. Sprowadzono potem 
syna owego 1. eisslitzera i wtedy p. Szczepań­
ski oświadczył, że to prawdopodobnie ten 
Weisslitzer taz mylnie go poinformował; sam 
świadek jednak zaprzeczył wszystkiemu. iVo- 
oec tego zasądzono p. Szczepańskiego na trzy 
tygodnie aresztu bez zamień y na grzywną.

ł*. Szozepciski zaapelował jednak od wy 
roku teraz odbyła sią przed tutejszym trybu­
nałem rozprawa apelacyjna w tej sprawie, któ­
ra w całej okolioy obudziła sensaoyą. Podozas 
tej rozprawy zwróoono uwagą na okoliczności 
łagudząoe winą p. Szczepańskiego. Oskarżony 
ud "rodnił, że działał w dobrej wierze, nie 
miał jednak zamiaru narazić p. Stawskiego na 
jakiekolwiek nieprzyjemności. Ot, w prywatnej 
rozmowie wygadał sią przed posłem Fijakiom, 
stejdłowozykiem, Łe to a to słyszał o komisa­
rza Scawckim, poseł Fijak doniósł plotką x, 
Stojałowskiemu, który skwapliwie nżył jej za 
temat do interpelaoyi, po swojemu przesadza­
jąc rozmiary plotki i nazywająo p Stawskiego 
„powszechnie zca n yn  łapownikiem".

Trybunał, uwzglądniająo powyższe okoli­
czności, zmienił wyrok pierwszej instancy’ i 
skazał p. Szczepańskiego tylko na 1.000 koron 
grzyw ny za oszczerczą plotką, uwolnił go na­
tomiast od oskarżenia w kierunku dania po­
mocy do interpelaoyi.

Cała taspiawa poucza, ile są czasem war­
te interpelaoye niektóryoh hałaśliwy oh posłów.

KRONIKA.
Lwów 1 maja.

Kolej Lwów Przemyślany - Brzeżany do 
Podhajce. Ministerstwo kolei żelaznej poleciło kie­
rownictwu budowy koiei we Lwowie wypracowanie 
ostatecznego projektu dla budować sią mającej ko­
lei żelaznej ze Lwowa przez Przemyślany i Brze- 
żany do Fodnajec. W  tym celu przedsięwzięte zo­
staną w najbliższym czasie przez inżynierć™ kie­
rownictwa budowy kole. odnośne potrzebne pomiary 
w obrębie gminy m. Lwowa.

Opera we Lwowie. Wczoraj został zawarty 
i podpisany kontiakt między dyr. Pawlikowskim a 
artystą opery i reżyserem p. Chodakowskim, mocą 
którego obejmie p. Chodakowski z dniem 1 wrze­
śnia b. r. naczelne kierownictwo opery i operetki 
i prowadzić ją będzie na własne ryzyko. Kontrakt 
został zawarty na trzy latu z zastrzeżeniem jednak, 
że obu stronom przysługiwać będzie po rokn pra­
wo wypowiedzenia gcJ

Zasuspendowinie inspektora. Krajowa dy­
rekcja skarbu zasuspendowała w urzędowaniu star- 
bzego inspektora podatkowego w Dolinie p. Jerze­
go Jaworskiego. Ppwodem zasnspendowania było 
wykrycie nadużyć, jakich sią p. Jaworski dopu­
szczał w urzędowanin.

Z  krakowskiej Rady miejskiej. Ni wczo-
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej wyraził prezy­
dent FriedWn ubolewaniu z powodu zajść spowo- 
dowanyoL na ostatniem posiedzenia Rady miejskiej 
mewą X. BnkowaLipgt' o chsjderach żydowskich. 
Prezydent zaznaczył, te1 zajście to było tewbardziej 
dla niego przykre, że przeszkodziło mu w zrobie­
nia nżytkn z dotyczącego paragrafu lugulaminn, za­
bezpieczającego każdemu ri dnemu wolność słowa i 
wypowiedzenie zapatrywań. R. X. dr. B u k o w s k i  
wyjaśnił bliżej swoje stanowisko i wykazywał, że 
o szerzeniu menaw-ici do żydów ze strony księży 
katolickich n e more być mowy, bo religia kato­
licka potępia antysemityzm rasowy; wskazaną atoli 
jest własna obrona, gdyby żyd odbierali nam na­
sze prawa.

R. H o r o w i t z ,  przewodniczący żydowskiej 
gminy wyznaniowej oświadczył, że chajdery nie 
mogą szerzyć nienawiść1 do chrześcian, bo do chaj- 
dern nczęszerają dzieci tylko do 7. roku. Po tem 
ninłermezzo~ przystąpiła Rada dc porządku dzien­
nego, t. j. do dyskusyi budżetowej.

Polski kandyiiat dc parlamentu niemiec­
kiego. N i odbytym onegdaj w Berlinił wiecu wy­
borczym Polaków berlińsk.ah uchwalono jednomyśl­
nie przy zbliżających się wyborach do parlamentu 
postawić odrębną kandydaturę polską —  a kandy­
datem wybruno posła poznańskiego B irnarda Chrza­
nowskiego

„Samson". Wspaniałe to oratorynm Randla, 
którego wykonanie przez lwowską „Lutnię* w roku 
ubiegłym wywarło we Lwowis tak wielkie uraże­
nie, powtórzone zostanie w przyszłym tygodniu 
w sali Filharmonii' lwowskiej przez chóry „Lutni" 
ze współudziałem uielkiej orkiestry Filharmonii i 
pierwszorzędnych sił solowych. Wedle słów -'edne- 
go z najznakom-tszych krytyków najwspanialsze to 
dzieło muzyczne „zalewa.ące na3 w swej polifonii 
morzem tonów i fug słnżyó będzie po wszystkie 
czasy za wzór dzieła klasycznego, mnsi się w nim 
podziwiać bogactwo inwencji i siłę polotn, jakoteż 
gigantyczne natchnienie, które zniewala alachucza 
do oderwania się od zwykłych refleksji codzien­
nych przez wywołanie zachwytu za pomocą absoln- 
tr eg' oiękna i za pomocą touów nie mających nic 
wspólnego z prozą życiową i z wszystkiom, co łą- 
ery się z memią*. Pud wpływem entuzjastycznych 
sprawozdań z przeazłorocznego wykonania i na 
wszechstronne żądania i prasy i publiczności za­
mierzała „Lutnia1 powtórzyć jeszcze w rokn 1902 
w hali muzycznej na placu powystawowym arcy­
dzieło to, bęuące wedle określenia krytyki „osta­
tnim wyrazem gen- lnej siły i wielkości pomysłów, 
o formie do dziel..j nieprr 4cignionej i zadziwiają­
cej swem kunszcownem opracowaniem". Jednał ze 
wzglądu na ważną party ę organuwą przełożono po­
wtórzenie tego oratorynm aż do wykończenia bu­
dowy organów w Fiinarmonii i zwłoki tej jżyto do 
wystudyowania tych części dzieła, które przedtem 
techniczne przeuzkody nakazały skreślić. Tak więo 
wkrótce usłyszymy dzieło to w szacie najwspanial­
szej, na tle nożnej drużyny orkieetrnlnej, chóralnej, 
tudzież wielkich organów i dla tego zwracamy 
uwagę na ten koncert tembard dej, że z powoda 
wyjazdu orkiestry filharmonicznej do Krakowa bę­
dzie to ostatnia produkora „Lutni" w bieżącym 
tak ożywionym sezoi ,.c.

Szczepienie ochronne ospy odbywać się 
będzie w szpitale św. Zofii począwszy od 1. maja 
190" we wtorki i piątki między godz. 6 a 6 popoł. 
Brozepió można I »żdr dziecko, które ukończyło pół 
rokn życia i jest zupełnie zdrowe.

Proskrybowanie Polaków. Z Neryi nam 
donoszą o następującym fakcie. Jest tam hotel na- 
cywajaoy sią „Eden" i uchodzi za pierwszorzędny. 
Do hotelu tego zajechał tem Iniami wprost z dworca 
hr. Łubieński z Wrrszawy, W  wielkiej hali hote­

lowej przyjęto go gościnnie, omówiono z nim spra­
wę pomieszkania i pensyonn i jnż miałon ndać Bię 
dc swojego pokoju, gdy jeden z kelnerów — jak to 
zwykle się dziei w hotelach —  podał mn kartę 
meldunKową do wypełnienia. Hr. Łubieński ją wy­
pełnił i w rubryce „kraj rodzinny" napisał: Pologne. 
Przeczytawszy to gospodarz hotelu puduiegł do hr. 
Łubieńskiego, który już miał wsiadać do windy i 
przeprosił, że nie może go przyjąć w sw >im hotelu. 
A gdy hr. Łubieński zapytał dla czego ? — gospo ■ 
daru z całą otwartością oświadczył, że jego hotel 
jest pełen Niemców, że wogóle jestto hotel wy­
łącznie niemiecki i że Niemcy nie życzą sobie prze­
bywać w towarzystwie Polaków.

Ostrzegamy więc naszą publiczność ndającą 
się do Neryi, żeby nie stawała w hotelu „Eden", 
bo może się narazić na tę »amą przykrość, jaka 
spotkała hr Łubieńskiego.

Dzień 1. majf Staraniem socyalistów odbyło 
iię dziś o godz. 10 rano z powoda święta rubo- 
tniczego zgromadzenie robotnicze na placu Gosiew­
skiego. Omawiano sprawę 8-godzinnego dnia pracy 
i prawa powszechnego głosowania wyborczego. 
Zgromadzenie odbyło się zapalnie spokojnie. Około 
godziny 121/ ,  ruszył pochód z pieśnią na ustach 
„Czerwony sztandar* i „Jeszcze nie zginęła* przez 
nlice Kochanowskiego, Czarneckiego, plac Bernar­
dyński, Maryacki i ulicę Karola Ludwiko przed 
teatr miejski.

Ponad idącym tłumem widniały n.esione ta­
blice z napieami: „Niech żyje pierwazy maja" !
„Źjdamy powszechnego prawa wyborczego", „precz 
z militaryzmem" eto. Przed teatrem przemówił dc 
zgromadzonych p. Hudec, poczem tłum w niozem 
nie zakłócając spokoiu, zaoząf się rozchodzić do 
domów. Dziś po południu odbędzie się zabawa ro­
botnicza na Wysok m Zamku pod Kopcem Unii 
lubelskiej.

WyroK śmierci na kocietę. Rozprawa prze-, 
ciw Bronisławie Lembasowej, która zamordowała 
swą kilkuletnią córeczkę w ten sposób, że zako­
pała „ą żywcem w ziemi, zakończyła się wczoraj 
w Krakowie jednomyślnym werdyktem przysięgłych, 
potwierdzającym nytanie o zbrodnią mord en.twa. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał skazał Lem- 
bacową na ksrę śmierci przez powieszenie. Skazana 
przyjęła wyrok apatycznie.

Zapomogi dia pogorzelców. Wydział kra­
jowy uchwalił udzielić zapomogi pogorzelcom w Mi- 
kulińuach w kwocie 1000 K., pogorzelcom w Pu- 
tiatyńoach 660 K. i pogorzelcom gminy Kłusów 
w powiecie sokalsfcim 800 K.

Dyrektorem ruskiego teatru został od igo 
maja p_ Józef Stadnyk, młudy artysta tego teatru 
i reżyser. P Stadnyk wzbogacił repertuar ruskiej 
sceny wielu ndatnymi przekładami sztuk polskich. 
„Ruska Bosida," zawiadująca teatrem ruskim, wy­
dzierżawiła mu ten teatr pod tymi samymi warun­
kami co jego poprzednikowi p. Hnbczakow', pod­
wyższyła mu tylko kanoyę i czynsz dzierżawny.

O ernigracyę włościan Według doniesień 
dzienników rozpoczęła się w USw,ęciiuiu rozprawa 
sądowa przeciw pani Zofii Biesiadeckiej, wdowie 
po głośnym protomedyku i prof. uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Pani Biesiadecka oskarżona jest o 
nakłanianie ludzi, przez agentów, do emigracyi i 
ułatwianie popisowym przejścia przez granicę. Pro­
kurator odstąpił od oskarżenia oo do puuktu dru­
giego. Pani Biesiadecks utrzymuje w Oświęcimiu 
kantor sprzedaży biletów okrętowych, zadenuneyo- 
wana zaś została przez kantor kunkurenuyjny Niem­
ca, Misslera, Rozprawa potiwa pięó dni.

Nflsyp kolejowy w Koniuszkach- Według
autentycznych infoxmaoyj, jakie otrzymaliśmy dzi­
siaj, okazoje się, Że Zupełnie błędne były doniesie­
nia o osiadaniu nasypu kolejowego w Koi i ius»i - >h 
Nasyp ten bowi >m osiada zupełnie normalnie i pra­
wi Iłowo i nie ma najmniejszej potrzeby otoawiao 
się, żeby osiadaniu to wpłynęło cośkolwiek na od­
roczenie otwarcia lin’1' kolejowej Lwów Sambor.

Z  Towarzystwa „Polska sztuka stoso­
wana". Rozstrzygnięcie konkuriu i wystawa. Dnia 
28 z. m. został rozstrzygnięty konkurs na projekt 
malowania ścian i sufitów. Nadesłano 12 prao. Na­
grodę (200 koron) nzyskał projekt pod godłem 
„22" Autorem figo jest p. Kazimierz 3rzozowski 
z Zakopanego. Nadto w następującym porządku 
wyróżniono prace opatrzone godłami przedstawiaj ą- 
cemi: 1) serduszko, 2) zuas krzyża (srastyka), 8) 
ptaszka czarnego. Przy tej sposobnośoi sąd skufl- 
statowa', że prace pod godłem „Kwiecień" odzna­
cza się wysokiemi zaletemi artystycznemi, ale me 
ndpowinda charakterowi malowania ścian, nadając 
sią natomiast znakomicie na tapetę. Nadesłana 
przez p. Edwarda Trojanowskiego praca poza kon­
kursem została szczególnie wyróżniona i do naby­
cia polecona.

Następnie rozpa trzono szereg pre jktów na 
meble, nadesłanych na skutek ogłuszonej odezwy 
Towarzystwa. Nadesłi no 16 kompletów, przedsta­
wiających całe garnitury mebli, nadto 22 rysunki 
pojedyńczych mebli. Z nich wyróżniono garnitnr 
oznaczony godłem „Z  Z Z", trzy garnitury mebli 
pizez p. Eugeniusza Dąbrowę-Dąbrowskiego, rysu­
nek stołu przez p. Wojciecha Brzegę, rysunek 
pułki przez p. Karola Kłosowskiego i rysunek fo­
telu przez p. E. Poynara. Z wyróżn.onych prac 
Towarzystwo nabyło za 49 koron rysunek krzesła 
(godło „Z  Z Z"), które ma być wykonane. Nastę­
pnie jf pośród wszystkich projektów zarówno malo­
wania ścian, jak i mebli wybrano znaczną ilośń 
r sunków, odznaczających się w całości lut w 
szczegółach zaletami artys^ycznemi, charakterem 
swojskim, lub pomysłowością i uchwalono wysta­
wić je wraz z wymienionemi pricami i wyróżnio- 
nemi projektami firanek z konkursu, który został 
również niedawno rozstrzygnięty. Wystawa jest jni 
otwarta w Mnzenm Naiodowcm i trwaó budzie 
tylko przez tydzień.

Wyścig balonu z samochodem Dla prze­
konania uię, czy w razie wojny samochody mogą 
skuteoznie ścigać balony wojskowe, anstryackie 
włidze wojskowe urządziły w Wiedniu taki wy- 
śoig próbny. Jako warnnek postawiono, że jeżeli 
samochody dopędzą bal r w ciągn 10 minnt po 
jego opadnięcia na ziemię, to balon będzie uważa­
ny za zdobyty. W  łodzi balonu zajęli miejsca: r-
cyksiąię Leopold Salwator, pnłkowmk Kalab i nad- 
porucznik Korwin. Samochody w liczbie 26, pod 
przewodnictwem majora bar. froohazki, podzielono 
na pięó oddziałów. Bnlon wzniósł się w górę o g. 
8 zraua i podążył w kierunku Módliuga. Wszyst­
kie samochody puściły się za lim. Z balonu wy­
rzucono balast, wzniósł się więo wyżej, powędro­
wał w stronę Tnllnu i spadł wreszcie na jednej 
z wysp Dunaj n. Samochody tymczasem mnsiaiy 
okrążyć wyniosłe wzgórza, aby dostać się na brzeg 
rzeki. Ody wreszcie tam stanęły i jeden z jeźdź­
ców, przebywszy w bród ramię Dunaiu, dostał się 
na wyspę, okazało się, że upłynęło lb  minnt od 
chwili opuszczenia się balonu. Niewielką przeto 
miał balon przewagę nad samochodami.

„ Serafitup-Serafita ” . Utwór ten symfoni­
czny Raggiera Leoncavalla, który usłyszymy w 
przeszły czwartek w Filharmonii, jest naiwybi- 
tniejszem jego dziełem w dziedzinie muzyki in­
strumentalnej. Podczas gdy w swoich duóch sui­

tach „staroświeckiej* i „neapolitańskiej" ibi. tylko 
o melod/jność, a pod względem stylu i formy ni 1 
trot czy się o jednolitość, to w wymienionym wy­
żej poemacie symfonicznym zwraca baczną uwagę 
na zgodność formy muzycznej z treścią mistyczno- 
syiLDoiiezną, wzoruje styl na Wagnerze i starannie 
uwzględnia politonię.

W  uzęści pierwszej „Na Falbergu*, z począ­
tku muzyka pod względem harmonicznym i sposo­
bu utycia instrumentów smyczkowych, dość silnie 
przypomina wstęp do „Lohengrina" Wagnera, na­
stępnie uwydatnia się w orkiestrze prześliczna me- 
lodya, intonowana przez wiolonczele, a nader do- 
woipnie i efektownie fignrowana przez skrzypce. 
Jest coś seraficznego w tuj pięknej muzyce, ujętej 
w formę przojraystą, wy Dornie opracowanej i nie- 
pozbawionej nastroju głębokiego.

Część drnga, „Koszenie", ma uzmysławiać 
tonami kuszenie Serafity przez Belzebuba, Mamona, 
Lucypera i całą zgraję demonów, wabiących Sera- 
fitę ponętami rozkoszy, bogactwa, władzy itp. Wię­
cej niż połowa tej czę;V ma charakter scherza o 
żwawej rytmice z wejściem dopiero chóru (śpiewa­
jącego tu bez słów z zamkniętemi ustami), zmienia 
si“ nastro i wyraz muzyczny. W  części ostatniej: 
„Pużbgnanie i wniebowzięcie", główną zwraca na 
siebie uwagę nadzwyczajna piękność melodyi, ory­
ginalnej w rysunku, zajmującej w rytmice, a przy- 
tem głęboko nastrojowej. Zwłaszcza też ostęp koń­
cowy (solo altówki i waltorni z tłumikiem, a na­
stępnie wiolonczeli, uzmysławiające śmierć Sera­
fity) bardzo silne wywiera wrażenie podniosłośoia 
nastroju i znaczną potęgą wyraża muzycznego.

• Przedstawienie amatonkle. „Skała" lwcw 
ska urządza w niedzielę dnia 3 maja przedstawie­
nia amatorskie, w ktćrem członkowie „Skały" ode­
grają „Mazepę" dramat Juliusza Słcwackiegu.

2  ruzrnów we Włoszech przy tdble d'hóie. 
Pierwszy sąsiad. Gdzieżoie państwo byli dzisiaj ? 
D ru t. sąs^ić. Doprawdy już nie pamiętam. Na­
przód poszliśmy na plao, gdzie stoi jakiś Emanuel, 
potem na inny plac, gdzie stoi jakiś pastor w bia- 
łem ubrań., i, Dama. Pastor? Nie, to pewno Dante 
Sąsiad Na tym placu stoją także dorożki. Damo 
W takim razie, to z pewnością Dante. (Ogólne za­
dowolenie).

Liga przeciw flirtowi. Nowojorski sędzia 
DryufF sałożył ligę dla ochrony przechadzających 
się kobiet, do której przystąpiło dotąd 50 mło­
dych luazi Złożył, oni prsysięgę że będą sp.e- 
szyó z pomocą zagrożonym flirtem kobietom.

Zmarli. Aleksander Baraniecki, emeryt, eks- 
pedyent pocztowy zmarł wczoraj nagle, dostawszy 
udaru sercowego w łaźni Duoheńskiego . przy nl. 
Chorążczyzny, —  W  Krakowie zmarła Florentyna 
ze Schwarzów Ciechanowska, wdowa po inżyn.erze 
kolei Karola Ludwika, a matka profesora Uniwer- 
-ytetu Jagiellońskiego. — Z Antwerpii donoszą, że 

tam umaił p. Kulesza, powstaniec z r. 1863. Zwłoki 
jego pochowano w Cambrai we Francyi, gdzie po­
siadał wielką faDryke chemiczną. Był to bowiem 
człoy iek bard*o bogaty.

Stan powlatna, T.#g,  6 r*no 4- 8, w pał. 
-j- 16 R Uu 762. Podnosi się. Przecudna pogoda. 

Ideał.
—  Gertruda dowodzi, że me wyjdzie za mąż, 

dopóki nie znajdzie ewego ideału.
—  Co ona rozumie pod nazwą .doału ?
—  Pierwszego mężczyznę, który poprosi o iej

rękę- _________

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W  sobotę 2 maja Wielki

koncert fllharmoniczny ze współudziałem Edwar­
da T reg)eia, król, nądw. organisty Prog-aur I 
J) Salrt-Saeus : „Phaetun". . 2. Koncert na -ar-' 
ganach odegra E Tregler — II. 1 Dukas: 
Scherzo na tle ballady Goethego „Uczeń czarno­
księżnika." 2. Koncert na organach odegra E. 
Tregler, —  III l) Syenasen: Karnawał norweski. 
2) Kuncert na organach, odegra E. Tregler. Począ­
tek o 8tj. —  W  niedzielę 8 maja Koncert popu­
larny. — We wtorek 6 maja nie będzie koncertu. 
—  We czwartek 7 maja Wielki koncert kompozy­
torski pod dyrekoyą R. LeoncayalJ i, ze współudzia­
łem Wandy Gttównoj St, Or/elskiego, A , Ludwi­
ga, Chóru „Lutni" i Chóru akadenuchiego.

Teatr miejski. Duś w piątek „Oj mężczy­
źni! mężczyźni!" Zaleskiego. —  W  sobotę „Pinna 
ałużąca* Bilhaudai Henneąuiua. —  W  niedzielę pn 
południu „Kościuszko pod Racłiwicami," wieczorem 
„Straszny dwór" Moniuszki.

Z  okazv) poświęcenia nowego lokalu
w domu pod K 1 przy placu Kapitulnym, złożył 
p. Luszek Śladowski, wł. drogueryi, 26 koron na 
zakład Brata Alberta, a 26 kor. na Tcw. Szkoły 
Ludowej.

Literatura i sztuka.
*  Z  Filharmonii. Wuzoraj odbył się koncert 

w;-tnoza na organach p. E. T r e g l e r a .  Wykazał 
on w grze swojej znaczną biegłośo palcową, wpra­
wę w używaniu i zmianie rejestrów i łatwość ■ 
pomysłowość w swobodnem fantasyowaniu. Ora je­
go mogła jnż dać pewną podstawę do ocenienia do­
broci instrumentu. Owóż wyrażone przez nad po­
wątpiewanie w tej mierze musimy w zraczre1 części 
uwiiaó zp usprawiedliwione. Niektóre wprawdzie 
rejestra górne w organach Filharmonii naszei 
brzmią snbtelnie i przyjemnie, dolne zaś m»ją w 
sobie potęgę, ale inne, i to właśnie te, które naj- 
ozęśoie, są nżywane, odznacz -jj, się brzmieniem 
trvwialnem. jaskrawem, woale nie n-oczybtem, 
a przytem, może skntkiem tego, że instrument 
znajduj się &a blisko słuchaczy, tony nio zlewają 
się nałożycie i nie wywołnją owego odrębnego na- 
ot roju, jaki powinien być właeoiwy muzyce organo­
wej. Najniższe tony mają brzmienie wprost niemiłe 
i zupełnie niemuzykalne.

Wartoby poradzić się jakiegoś gruntownego 
znawcy sztuk’ budowania organów, czy wady ts 
inBtrnmentn, posiadająocgo poza tem niemało zalet, 
dałyby się usunąć bez wielkich kosztow.

Orkiesti odegrała wozoraj między innemi 
dwie części ze ślicznej symfonii Dyorzaka „Z no­
wego świata'; zwłaszcza część druga, owe largo, 
malnjące nastrój na pruryach amerykańskich, wy­
warło nadzwyczaj głębokie wrażenie.

PrzeszKadzu.0 wczoraj publiczności w naltży- 
tem skupieniu uwagi i przejmowaniu się wrażeniem 
wykonywanych utworów dotkliwe zimne, panujące 
w sali. O.ube mary gmacha Skarbkowskiego, na­
siąknięte wilgocią, nie pozwalają mimo nastania 
pogody wiosennej zaprzestać itż w tej porze roku 
opalania sali, bo wewnątrz gmachu temperatura iest 
znacznie niższr, niż na dworze.

*  Humor, żart I satyra w poezyi polskiej. 
Zebrał i ułożył Władysław Nawrocki. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. O. Gebethner 
i Sp. 1903. 1

Zbiorek ten, liczący 371 stronic, a więc spo­
ry, zuwiera wybór wierszowanych utworów humo­
rystycznych, jakid wydała Muzh poetów naszych 
X IX . wiekn, Muza zwykle poważna i dc żartów 
nieskorb. Przeważnie są tu. reprezentowani poeci

Publiczna hala aukcyjna
Lwów. pasaż Mikolascha.

W YSTAW A  rseosy -zeznŁożonych na sprzedaż warta widzenia z powoda znacznej ilośoi dzieł
—tuki 1 sta-oiytnońci. Również mnóstwo rzeozy do praktyoznego nżytkn, ja k : mebl^, dywany,

fortepiany, powozy, maszyny do swyola, rowery, maszyny do fpisania, *łot,e i srebrne przedmioty, 
oh.ńskie srebro, zegary, nbra na itd.—jednem słowem wszelkiego jrodzajn ruohomośoi tanio do nahyoia.

Licytacye odbywaja się oo tydzień we Ciwritki, 
o godz. 4ej popołudniu.

Wystawa Otwhrta codziennie od 3ej pa południc 
do 8ej wi«cz , w niedzielę i święta od bej de I2ei.

Biuro do przyjmowani* rznea* 
do sprsedaiy codzienni'
od Bej mno dc t2‘/» w południe, 
dla drobniejujM teeo*11 także 

i ■loputndnia od 8 du 6.



■  młodszego pokolenia; zbiorek układu p. Nawroc-
■  kiego jb3t więc poniekąd uzupełnieniem wydanej
■ przed 4 laty czterotomowej książki Kazimierza Bar- 
I topzew;cza p t. „Księgi humoru polskiegou, która 
| zawierała najlepsze przebłyski humoru od zacząt­

ków Heratury polskiej do czasów obecnych, ale 
z głównem uwzględnieniem czasów dawniejszych.

błędzieby jednak był ten, ktoby ze zbior­
ku p. Nawrockiego sądzić choiał o stanie humoru 
polskiego w minicnem stuleciu, gdyż najpiękniejsze 
jego perły zumkmate Bą w dziełach prozaicznych,
. owedyach, humoreskach, kronikach ltp. Specjali­
stów do hnmorystyki wierszowanej nie mieliśmy 
dużo: fiodoć, Zagórski, Konarski, Kośmiński, Ste- 
belski, Waśmewski —  oto nazwiska głównych hu­
morystów, którzy dowo:‘powi swemu dawali apust 

formie rymowanej f fi
‘ Ponieważ jednak i poważni i melancholijni 

poeci od czasu do czasn w przystępie wesołości 
lubili nakreślić coś humorystycznego i pisali wtedy 
zazwyczaj po< maeiki wykwintne i pełni- gracyi (np. 
Asnyk, Tetmajer, Gomnlicki, Kossowski), więc p. 
Nawrocki słusznie postąpił wcielając i te utwory 
w swoią kjiążkę. Najwięcej mamy w niej utworów 
satyrycznych tudzież żartobliwych, lekkich wierszy­
ków, przyczem w izędzie znajdujemy więcej szero­
kiego zdrowego humoru, zadowalającego się nieraz 
nawet i płytkimi tematami, niż iskrzącego, niespo­
dziewanego dowcipu. Jest to wypływem właśnie 
formy wierszowanej, w której hnmor roziewa się 
chętniej niż dowcip.

Tak uposażony zbiorek, w którem i Mickie­
wicz, Słowacki, Syrokomla, Zaleski i inni poeci 
starszego pokoleniu mają swoje miejsce, znajdzie 
zapewne licznych i chetnvch czytelników Wydany 
jest wyż win tnie i starannie.

Głosy publiczności.
Ouezwa. Wieś Ihrowicn w powiecie tarno­

polskim, licząca przeszło 900 dąsa polskich, pozba­
wioną jest swego kapłana, przez co polska ludność 
tutejsza żyje bez pokrzepienia duchowego, napomi­
nając powoli o narodowości i wierze ojców swoioh 
z nieobliczalną stratą dla naszego życia narodowe­
go l W  ostatnim czasie zawiązał się komitet bndo- 
wy plebanii i odrestaurowania kaplicy, którą dzięki 
ofiarność1 zbudowano przed wielu laty. Ludność tu­
tejsza nie iest w stanie zebrać dostatecznego fun­
duszu na ton cel wielki a wzniosły, przeto Komi­
tet t  ufnością gorącą w pomoc i błogosławieństwo 
Boże zwraca się z prośbą o łaskawe datki do 
wszytkich Roaaków, z tą pewnością, że ni< ma 
między nami takiego, któryby me pospieszył z po­
mocą Łam, gdzie idzie o chwałę Beżr i dobro Oj­
czyzny, tern berdziej, że każda ofiara Bogu złożo­
na, z Jego darów pochodzi. Za każdy datek szle­
my z wdzięcznością staropolskie „Bóg zapłaó!u 
Składki należy nadsyłać pod adresem „Komitet pa­
rafialny obrz. łać. w Ihrowicj 2.

Za komitet: X  Feliks ilydel proboszcz obrz. 
łać. w Płoty czy. Ludwik jjeteański, Jan Bifou°, 
Józef Knlilt, Mateusz Bitous.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 kwietnia.

(Z). Stanowisko, zajęte przez kom isję ko- 
-ej iwą Bady , ańatwi w sprawie upaństwowie­
nia kolei prywatnych i nohwaione przez nią 
w tej spranie reiiolnoye kiera ją całą uwagą 
-jpeku.aoyi giełdowej znów na ttrg  walorów 
kolejowych. W  sposób bowiem stanowczy do­
maga się ta komisya jak najrychlejszego v y -  
kupna wszystkich kolei prywatnych przez pań­
stwo, e między innemi cznaoza także d*ień 1 
styow ia 1904 jako termin up iństwowienlfi ko­
lei p ółnoonej. Ponieważ zdaje się nie nlegać 
wątpliwości, te  i w  pełnej Izbie znajdzie się 
większość która oświadczy «ię za r< zoluoyami 
komisy i, przeto i iząd nie będzie m ógł ignoro­
wań yoh postulatów i dlatego giełda liozy się 
z ten , iż sprawa upaństwowienia kolei prywa 
tnyoh wejdzie niebawem w stadyum bardu  
aktualne. Obroty dzisiijsze przyniosły znaczną 
zwyżkę a-roy tyon kolei, które wchodzą w  ra­
chubę p rz j upaństwowieniu, a więo Statsbah- 
nów, kolei północnej i Elbethalów "Wczoraj 
zapadła deoyzya oo do skon wertowaniu 5-pro- 
oentowyoh gwarantowanych przez pańclwo 
pryorytetów pierwsze! węgiersko-galicyjski^ 
kolei na 31/ł -prooentowe ob] ri. Przeprowadze­
nie tej operaoył powierzył rząd Unionban- 
kowi. Pryorytetów ty oh jest w obiegn za 
aO 200.000 złr.

Wocoraj podpisano kontrakt między za­
rządem gm iry  Wiednie, jako właścicielki miej’  
skiegu zakładu elektryoznego a rządem w spra­
wie dostarozrnia z miejskiego zakłada prądu 
elektrycznego dla wszystkich budynków rzą­
dowych w Wiedniu, me wyłączając gmachu 
Rady państwa. Tym prywatnym przedsiębior­
stwom które dotychczas dostarczają śwhtła 
dla budynków rządowyoh, w ypowie rząd kon­
trakty, gdyż zakład miejski ofiarował tańszą 
cenę. Toczą się także rokowania oo do do- 
sUrossenia prądu dla poruszania pooiągów na 
kolei miejskiej w W iedniu, gdyż rząd choe 
przerobić całą tę kolej na ruoh elektryczny. 
Dotyohrzas jednak nie doprowadziły co roko­
wanie do rezultatu. Gmina żąda takiej oeny, 
którrby pokrywała koszta wytwarzania prądu, 
powiększonej o 10%> tnaziei o taaą jeszoze 
rwotę, którabj w oiągu lat 90 zamortyzowała 

kapitsł włożony w budowę mie|sfciego *.akłe 
du elektTyoznego. Owói fachowe organa rzą- 
iow r obliczają, ozy koszta te nie będą wię- 
-  ze od docyohozasowyoh kosztów utrzymywa­
nia ruohu parowego, jeżeli to obliczenie wy­
padu :e pomyślnie w takim razie i ten wielki 
interes przyjdzie do skutku.

Zapotrzebowanie gotówki z powodu ulti­
ma jest bardzo znaczne. W czoraj r  skontowa- 
no w Janku austro-węgierskim weksli za 10 
mJlionów dziś za 20 milionów, jutro zaf spodzie­
wają się bszoi e większego odpływu gotówki. 
W  Berlinie również zapotrzebowanie gotówki 
jest ogrom ie, a eskont prywatny podniósł się 
powyżej 3%.

Z Paryża donoszą, će rząd francuski czy­
ni n pierws-orzęduych banków starania, aby 
przeciwdziałały spadkowi kursu renty francu­
skiej, wywołanemu eprzi dazami wypędzanyoh 
kongreguoyi.

Zanocować w końcu warto, że tuteiszr 
firma Soherbak & ‘Jomp., trudniąca się zastęp­
stwem górniezum, otrzymała z Ameryki tele­
gra f ozne napytanie, ozy podjęłaby s lj dosta­
wi 5 trustowi arr er irańskiem u 4.000 tonn (4 
miliony iilogram ow ; szyn ielaznyoh. Dostawa 
jednak muaiałaby byó uskuteozn*or" bardso 
prędko, bo do 1 czerwca.

Ostatnie notowania:
i i e y e  austr. Zakł. kredyt. ^74'BO, węg. 

Zakł. kredyt. 725 60, Anglobanku 276 50, Union- 
banku 529'25, Łftnderbanku 414 00, Banh-yerei-
nu 486 50, Bodsnoredit 962*00, Grał. Banku hip.

540*00, Statsbahny 688 50 Lombardy 44 00, 
Kol. Elbathnl 440‘PC, Półuoonej 5540, Ozer- 
niowieokiej 580’00, A lpiny 394 50, Rlma Mura 
nyi 484*00, Praskiego Tow. żel. 1685, F ibry- 
H  broni 000 00 Tureokse tytoniów. 3 13 5 0 ,0  iłig. 
węg. indemnii. 99 30, Beata ma jowr 100*70. 
JLusti renta koronowa 10100, W ęgier, renta 
koronow , 9950, 56-letnie Liscy Tc r. kredyt, 
ziem. 98*40, *°L Listy Banku krajów 5>90u, 
4 V /o  Listy Banku krajów. 102*70  ̂ 4 %  LLity 
B a r ii hipotecznego 98*40, 4V,®/# Listy Banki 
hip. 10170, 5S|0 Listy B m r r  hipoteoz. U ?  00.

Gal. Oblig. propin. 99*95, 4% Gai. poi, 
k-a.. z 1893 r. 99 80, 4 %  Poż m, Lwowa 96 85, 
Loay tureo. 118*60. Marki 1.16'95, Ruble 253*00.

§ Bank rolniczy w e Lwowie. W cio ia j odbyło 
się XXTTI ogólne Zgromadzenie Banku rolni 
ozego, Zagaił je prezes hr. Emil Potooki, i w 
przemowie swe; skonstatował korzystny rozwój 
Banku i skuteoeną jego działalność we wusry- 
stkioh stucutem dozwolonyoh kiorunkŁoh. Naj­
pomyślniejszy wynik dał dział nasion, któremu 
Dyrekoya poświęca największą uwagę, a wpro­
wadzanie najnowszych maszyn do* ozyszozenła 
umożliwia nijdalsze gwaranoye oo do czystości 
i siły kiełkowania sprzedawanych przez Bank 
nasion. Przez to Bank rolniczy pozyskuje co­
raz lioznićjszy poczet odbioroów. Dr i ł  nr wo­
zów sztucznych rozw 'ja się również z każdym 
rokiem.

Starania kllkoletnie Banka o bezoośrednie 
dostawy dla wojskowości, poparte skutecznie 
przez Towarzystwa gospodarskie i delegaoyę 
krajową, uzyskały już ozęśoiowo pomyślny re­
zultat. Bank rclniozy zorganizował korporacyj­
ny współudział w dostaw ch  dla tutejszego 
korpuLU a punktualnem wykonaniem przyję­
tych zobowiązań i dobrą jakośoią odstawionego 
z łoża  pozyskał zadowolenie odnośnych włads 
wojskowych. Jost zatem nadzieja, iż sfery w oj­
skowe na rok przyszły dopuszozą rolników i 
stowarzyszenia, rolnicze do większego współu­
działu w dostawach a od poparoia usiłowań 
Banku ze strony samychie producentów zależy 
pozyskanie na zawsze pola korzystniejszego 
zbytu produktów rolnych.

Następnie dyrektor p. Ksawery Poroeri 
zdał sprawę z czynności Banku rolniczego za 
rok ubiegły i zaznaczył, iż rok ten nałoży do 
lat pomyślniejszych. Bilans bowiem Binku — 
mimo bardzo trudnych kenjaiktur handlowy oh, 
w ykam ie zysk .oron 14, 914,71 oo eryui w 
stosunku do kapitału &90%-

T E M M O i m P ' .

ęjepeszi poranne).
Budapeszt 1 maja. W  sejmie węgierskim 

polemizował wczoraj dep, Eótyós ? \ rywodami 
ministra Daranyi’ego i rzokł, iż jeżeli minister 
powiedział, że naród węgierski pracuje tylko 
-ołowę tego, ile praoowaó poi/mian, to mówci. 
podnieść muci, iż naród węgierski nie ponosi 
przez to szkody, gu ył i tak bała praoa jego 
idzie tylko na korzyść /  ustryt. Gdyby W ęgry 
i/łęooj praoowcly, to tylko Austrya miałaby z 
tegc większą korzyść. Wszystkie dochody Wę­
gier idą do Austryi, W ęgiy  utrzymują przemysł 
austryaoki.

Następnie polemizował p. Etiwóe z osta­
tnią mową Szella, którą nasywc mową . poże­
gnalną, gdyż jest prz skonany, że Szel upadnie. 
Nie żałuję go — rzekł —  tylko niepokoi mnie 
to, kto pc nim przyjdzie.

S s e l l :  N !e potrzebujesz mnie pan ża-
łowai

E  ó t y  O s : Ja też panr, nie żałuję.
S z e l l :  To jest nekrolog!
E0tv0s : Niech będzie I (wesołość).
P. Eótyós podnosi dalej, że Szell nie mo­

że cofnąć przedłożenia wojskowego, więc kto 
inny je cofnie, a w końon oświadcza się prze- 
oiw prowizoryum budżetowemu,

Mowę* Efltyósa nagrodziła opozyoya hu­
cznymi oklaskami.

Przewodnicząoy hr. A p p o  n y i  prusrywa 
dyskusyę i naznacza nuseępne posiedzenie na 
dzisiaj. P K o s s u t h  zabiera głos do po­
rządku dziennego i wywodzi, że kraj z dL m 
dzisiejszym (1 maja) wohodzi w stan ex lex, 
przyszedł więo czas, aby rząd dał wyjaśnienie 
w sprawie prowadzenia dalszych roipraw par­
lamentarnych. Mówca nie wątpi o patryoty- 
zmie paityi rządowej i w ostatnie | obwili 
•wraca się do niej z zapytaniem, czy choe 
odmówić krajowi ohleba i praoy, jeśli n:e na­
stąpi uchwalenie zwiększenia kontyngentu re­
kruta. Mówoa zarzuca party i rządowej upór i 
oświadoza. że ze swej strony wszystko zrobi, 
aby uniknąć stanu, który z dniem dzisiejszym 
się rnzpoozyna. W Inę tego ponosi parlya rzą­
dowa.

P S z e l l  oświadoza, iż świadom jest te­
go, iż sytnaoya jest poważna, nie może atoli 
aznać z psady, aby mniejszość uniemożliwiała 
w izbie tej pracę większości, gdyż to byłoby 
dyktatorstwem i naruszeniem praw parlamentu. 
Muszę przeolw temu — rzekł — wystąp ć, 
aby nie stworzyć precedensu, gdyż mniejszość 
mogłaby w ten snosób z roku na rok przez 
prowadzenie obstrnkcyi przeoń budżetowi 
obalać rząd. To byłoby rui ą pailamentary- 
zmu (Okiasii na prawioy). Nie mogłem więo, 
pomimo, iż wiem jak wielka spada na mme 
odpowiedzialność, zgodzić się na zdanie opo- 
zyoyi. Ja czuję się niewinnym (żywe oklaski 
na prawioy). Ohoę przeoież tylko, by wię­
kszość rozstrzygała czy nesre stanowisko jest 
słuszne, ozy wasze. To j sst jedyne stanowisko 
słuszne, konstytuoyjne, od którego nie mogę 
odstąpić (oklaski na prawioy. wrzawa na le- 
wioy) Nie robię źadnyon tajsmn o, nie naru­
szam ustaw i konstytuoyi, ohoę tylko dalej 
prowadzić rządy państwa pod publiozną kon­
trolą parlamentu. W  d isiejuzyoł stosunkaoh 
byłoby grzeohem wypuścić z rąk kierowni­
ctwo (oklaski). Poseł Kossuth nie ma alussno- 
śoi, jeśli twierdzi, że rząd nie chce krajowi 
dać ohleba, jeśli kraj uie dp rekiuta. Rząd 
zajmuje się żywo wszystkimi Interesami n&ro 
du, jednak nie da sobie oktiojowaó z i  strony 
mniejszości porządku, w jakim na oprawy za­
łatwiać, gdyż to byłoby uoieozką i zupełnem 
złożeniem broni. Odpowiedzialność za ez lex 
spada na panów! (Burzliwe oklaski m prawi­
cy, na lew icy ironiczne okrzyki: ,.Eljentt).

P. R a t k a y  (z partyi Kossutha) oświad­
oza, że rząd ma obecnie obowiązek ustąpenia. 
W  stanie ełi-lez nie mu rządu odpowiedzialne­
go. Panowie —  wola — ohoeoie wprowadzić tu 
władzę cesarską.

Przbwodnioząoy hr A  p p o n y i pi zy vro- 
łnje p. Ratkaya za wyrazy te do porządku.

P. R iJ  t a y  prosi następnie prezydenta 
izby, aby póty, póki stan legalny nie będzie 
przywrócony, wystąpił z partyi liberalnej, tak,

by oiesząo się znpełnem zaufaniem izby, był 
nadal bezstronny i nie dawał nawet pozoru, iż 
solidaryzuje się z jakąś partyą.

Hr. A p p o n y i  ośw*adoza, ze ozrję się w 
obowiązku odpowiedzieć na zdan '3 p. Ratkaya, 
iż rząd od dnia dzisiejszego począwuzy nie ma 
prawa egzystenoyi. Mnszę — powiada on — 
przeciw i emu zaprotestować tern bardziej ie  
zachodzi obawa, iż zapatrywanie takie osłabi­
łoby ustawowy stosunek odpowiedzialności tyoh 
mężów, na których spada teraz podwójny cię­
żar fH ilas na lew ioy ; głosj : prezydent izby 
nie powinien politykowaó') Nie poiltykuję 
woale, ale mam prawo poczynić pe ne uwagi 
Moim obowiązkiem jest suche wykonywanie 
regulaminu.

Zastrzegam się przeciw twierdzeniu p. 
Rutkaya, jakoby na mnie działały pewne w pły­
w y ; do tego nie dopuszczę. Jeżli p. Ratkay 
jest tego pewien, niech wniesie dla mnie wo­
tum nieufności, a ja  uchylę się nietylko przed 
wotum większości, ale i mniejszości, gdyby ta 
ostatnia była mi przeciwną. Stanowiska prezy­
denta gabinetu i prezydenta izby nie są ledna- 
kowe. Prezydent rządu opiera się na zaufanin 
większości, a prezydent izby na zaufaniu całej 
izby. Jeżeli więo panowie moje postępowanie 
jako prezydenta izby uważacie za nieodpowie­
dnie, to proszę dysponować, uchylę się przed 
wotum mniejszośoi. W  końcu dodaję, że od 
dnia jutrzeiszego ani odpowiedzialność rządu, 
ani zadania parlamentu nie są wnak zasysto- 
wane. Mojem dążeniem i nadal będzie bezstron­
ność, albowiem ohoę, aby pomimo burz, jedno 
zaohowano, tj. godność parlamentu węgier­
skiego.

Przemawiał jeszcze p. L  e n g  y  o 1, poozem 
Drzewodnioząoy zamknął posiedzenie, naznaoza- 
jąo następne na dziś.

Budapeszt 1 kwietnia. Ze , rzględu na roz- 
poozynająoy 8>ę dziś stan ex lex minister skar­
bu wydrł okólnik do dyrekoyi skarbowyoh .. 
inspektorów podatkowych, aby zaniechano na 
całej linii ściągania podatków aż do dalszego 
zarządzenia.

W rszyngion 1 mc ja. Departament pań­
stwowy otrzymał od amerykańskiego ambasa­
dora w Petersburgu depeszę z doniesieniem, 
iz minister spraw zagranicznych Lambsdorf 
zapewnił go, że rozpowszechnione w całym 
świooie wiadomości o warunkach Rosyi oo do 
M andżura są nieprawdziwe.

Londyn 1 maja. D c mimesa donoszą z Pe­
kinu, że Rosya żąda, aby żegluga na rzece 
Li&o, dozwolona dotychczas okrętom wszystkich 
państw, była wolną tylko dla okrętów pod 
rosyjską 1 ihińską flagą, oraz. aby wszystkie 
układy władz prowinoyonalnyoh w Mandżuryi 
z Rosyą były przez rząd chiński zatwierdzone 
i uznane-

Nadto donoszą z Pekinu do tego pism a: 
Rosyjski admirał Aleksiejew wydał obwieszcze­
nie, w auórem stwierdza, że w obszaraoh w 
prowinoyl Mnkden, z których Rosya wyoo ała 
swe wojska, mogą zagraniczni poddani podróżo­
wać bez rosyjskiego paszportu. Aleks! gew in- 
teryiewowany przez pewnego rosyjskiego dzien­
nikarza, oświadozyl, że żądania Rosyi, które 
już doszły do wiadomośoi publicznej, są w 
istocie słuszne. Tylko Rcsya i Ghiny są « 
kwesty i mandżurskiej interesowane. R osja  
uie zgodziłaby się na wmięszanie się do tej 
kwestyi m ocarstw, zwłaszcza Anglii albo 
Japonii.

Londyn 1 muja. W  izbie Bmin dep. 
B  o w 1 e s zapytał, azyby ze względu na arfc. 
9 konwencyi 1 agskiej nie można rządowi ro­
syjskiemu zaproponować, by  kwes^ye Mandżu- 
ryi', Persy., Afganistanu i Dardanel oddał do 
rozstrzygnięcia sądowi rozjemoremu w Hadze.

Prezvdent gabinetu B a 1 f  o u r odpowie­
dział, £e wprawdzie rząd angielski jest oży­
wiony pragnieniem, aby jak nr szerzej w kwe- 
styaoh międzynarodowych koizystano z sądu 
rozjemczego bag&hiego, jednakie oo dc tego 
wypadku nie sądzi, żeby to było wskazane.

Saloniki 1 maja. Onegdaj o godz. 8 wieczo­
rem wysadzono dynamitem w powietrze filię 
Banku ottomańskiego. Mieszkańców budynku 
i składy uratowano. Równocześnie w rozmai­
tych punktach miasta nastąpiło praoszło 50 
eksplozyj dynamitowych. W iele osób zginęło 
lub jest i. nnyon. Panuje okropna panika. 
Sprawcy niewątpliwie należą do jakiejś bandy 
macedońskiej. W ali wydał zarządzenia oelem 
oohrony poddanych zagranicznych.

Berlin 1 maja. Do Biura W olffa donoszą 
z Konstantynopole,, że przy wysadzeniu w po­
wietrze filii Barku ottomańskiego zostało w po­
bliskim lokalu klubowym kilku Niemców po­
kaleczonych.

Berlin 1 maju. Po załatwieniu ustawy o 
ubezpieczeniu na wypadek ohoroby, odczytano 
orędrle cesarskie, zamyka , ąoe sesyę parle mantu 
niemieckiego.

Marsylia 1 muja. Okręt „Je&nne d’A ro“ z 
prezydentem Loubetem na pokładzie przybył 
,0 tutejszego portu. Powitała go salwą stojąca 

tu już eskadra amerykańska. Admirał Cotton 
i komendanci rztereoh okręgów amerykańskich 
ndftli się następnie na pokład „Jeunnc u’A roa, 
gdzie Cotton wyraził Loubetowf radośó z po­
wodu, że otrzymał poleoenie od pi azydent? 
Stanów Zjsdroozonych Roosevelta, aby wyra­
ził Loubetowi najszczersze życzenia naroau 
amerykuńsi .ego i prezydenta pomyślności 
Francył i Loubeta.

Prezydent Loubet w odpowiedzi podzię­
kował za serdeczną manifestaoyę, któr ło- 
niosłośoi jest świadom. Franoya jesi szczęśliwa, 
że widzi prezydenta Roosevelta ‘lostrzaną 
republikę przejętą te k serdeczną dla Francy, 
przyjaźnią. — W  końcu Loubet zaprosił a imi- 
rała O tton a  na soboto na obiad do pałacu 
Elizejskiego. W czoraj odjeohał Loubet do Pa­
ryża.

Geostemunde 1 maja. Tutejszy dok Te- 
klenborg wypowiedział wszystkim 1600 robo­
tnikom miejsca z dniem 14 maja, ponieważ 
komitet robotniozy nie ohoiał cofnąć ogłoszo­
nego w tutejszym dzienniku socjalistycznym  
ostrzeżeń1* przeciw napływów1 obcy oh robo­
tników dokowych.

Paryż 1 maja Prezydent mis..strów Combes 
zajmuje iię obecnie wypracowaniem projektu usta­
wy w sprawie idtoryzacyi „nabożnych kongrega- 
cyiB. Ustawa ta ma być przedłożona izbie natych­
miast po jej zebraniu się.

Madryt l  maja. Wczoraj zamkrięto między­
narodowy kongres lekerzy. Następny odbędzie się 
na wiosnę 1906 w Portugalii.

PHZEGLĄD z dnia 2 Maja 1903.

(Depesei popołudniowe'. 
Konstantynopol 1 maja. Według depeszy, 

ktćra nadeszła do Porty z Salonik, panuje tam au- 
pełny spokój.

Madryt 1 maja Wszyscy rebotnicy, pracu

lący przy elektrycznym tramwaju, nchwalLi rozpo­
cząć atrejk, gdyby Towarzystwo nie zgedziło się 
m podwyższenie płac. Towarzystwo odrzuciło wszel­
kie żądania

Madryt 1 maja. Wskutek ogłoszenia wy­
niku w y b o r ó p r z y s z ło  w Irfiesto (Ovideo) do 
rozrnohów. W yborcy  usiłowali wtargnąć do 
ratusza, przeszkodziła temu żandarmerya. Przy­
szło do staroia, w którem —  jak donosi ofioy- 
aln depesza — 7 osób zraniono, między niemi 
porucznika żandarm ery*.

Depesze Heralda donoszą o pięciu za- 
bityoh.

Kraków 1 maia. Z  powodu święcą robo­
tniczego 1 maja odbyło się dziś o godz. 10 rano 
zgromadzenie ludowe w Ujeżdżalni pod K a­
pucynami. Przewodniczyli Misiołek i Kozioł. 
O 8-godzinnym dniu praoy referował Sułkow­
ski, o powszeohnem prawie wyborozem dr. 
Marek.

Po zgromadzeniu udał się pochód do lo ­
kalu Stowarzyszenia robotniczego. Niesiono ta- 
blioe z czerwonymi napisam i: „Nieoh żyje 1 
maja 1903“ ; „Fow szec.ne prawo wyborcze", 
„Precz z militiłiyiomem" i t. d. Popołudniu za­
bawa * parku krakowskim. Dotyohozas pogo­
da sprzyja. Dzienniki dziś popołudniu wyjdą.

Paryż 1 maja. Tuteiszy tnreok’ ambasa­
dor oglaszu następując* depeszę , otrzymaną z 
Saloniki dnia 30 kwietnia: Budynek banka 
ottomańskiego w Salonioe spalił się, tylko 
ozęść zdołano uratować. Natomiast wydano 
szozegółowe zarządzenia, aby zapobiedz rozsze­
rzeniu się pożaru i utrzym. ó publiozny po* ą- 
dek. Równocześnie prawie z wybuchem po­
żaru, rzuoono w różrych  miejsoaoh miasta 
bomby. Zamachy te są dziełem bułgarskich 
rewoluoyonlstów. Nawet konsul bułgarski nie 
przeozy temu. Sprawcami zamachów jest pię­
ciu rewoluoyonistć w, którzy j*»dąc zybko wo­
zem, rzucę,'1 bomby ra  ulicę. Dwóch rewolu- 
oyonistów padło trupem n* miejscu wskutek 
euplozyi. Trzej inni uratowali się. Żołnierz i 
wartownik zabici. Urzędnicy barka wyszli 
CLło. Jeden z nauczycieli bułgarskiej szhoły, 
który przybył dc Salonik parowoem, jest 
w8t ółwinnym w zamaohn. Usiłował on uoieo 
koleją do UeshUb, leoz prcytrzymano go na 
linii i oddano władzom.

Waszyngton 1 maja. Binro Ren tera donosi, 
że rosyjski ambasador odbył dłngą konferencyę z 
sekretarzem stann Hayem. Omawiano ns tej kon­
ferencji z całą otwartością kwestyę mandżurską. 
Pizyszło do zadowalającego porczumienia.

Kraków 1 kwietnia. Aresztowano tn sekre­
tarza gminnego Prokopowicza, ściganego przez sąd 
obwodowy w Tarnopolu za sprzeniewierzenie

Rada państwa
Wiedeń 1 maja. Na poozątku posiedzenia 

zapytaj e poseł Baza ponownie prezydenta, dla' 
czego mów, wygłoszonych po czesku, nie przyj­
muje się do stenograficznego protokołu. Prezy­
dent powołuje się na oup wiedź kilkakrotnie 
już w tej sprawie daną. Odpowiedź prezydenta 
przerywają radykali ozesoy rozmaitymi oltrzy- 
kami

Poseł Herzog żąda, aby ze względu na 
ostatnie doniesienia ze Saloniki, prezydent mi- 
niatrÓTr dał natychmiast wyjaśnienia o sytua- 
oyi zagranicznej.

Odczytano wnioski i iuterpelaoye, mięazy 
innymi wniosek Herzoga i towarzyszy doma­
gający się, aby wszystkim żydom odebrano 
obywatelstwo austryaokie, względnie, aby nie 
udzielano takiego obywatelstwa żadnemu ży ­
dowi, bj. żadnej osobie bez różnicy wyznania, 
której można dowieść, że albo po ojon albo po 
matoe pochodź*’ z  rodziny żydowskiej. W nio­
skodawcy żądają wykluczenia żydów od słu­
żby wojskowej oraz, aby każdy izraelita od 
20 roku żyoia płaoił podatku osobisto-dcohodo- 
wego 5%  od swego czystego dochodu, aby im 
wolne było mieszkać tylko w osobnych dziel' 
nioaoh, aby nie wolno było im posiadać niern- 
oLcmej własności.

Następnie zabrał głos dr. Koerber oelem 
odpowiedzi na interpelaoye

P. Klofaoz w gwałtownych słowach w y­
stępuje przeoiwko doniesieniu niektóry oh dzien­
ników o jego podróży na półwysep bałkański 
i odpierał zarzut, jakoby ohoiał był za milion 
franków przedstawić sułtanowi program i pro­
jekt uspokojenia Macedonii. Mówoa nożyn1'!  
odpowiedzialnym za te doniesienia — hr. Go- 
łuohowsk )gr-,

Prezydent Yetter przerywał kilkakrotnie 
mówcy ' nrzywoł&J go za obrtźliwe wyrażenia 
do porządku, wśród wrzawy n« ławach cze­
skich radykałów.

W śród interpelaoyi dziś odczytanych, 
aD aj duje się interpelaoya p. Jabłońskiegc i 
tow. w sprawie zmiany polioyjno-górniozych 
przepisów dla kopalń nafty w Galioyi.

Dr Koerber odpowiedział między innemi 
na interpelaoyę Breibera i tcw. w  sprawie 
przewlekania wytyozenia granioy nad Mor- 
skiem Okiem. Prezes gabinetu wywodził, że 
ozynnośó ta nie mogła być wykonana z powo­
du zimy, wobeo wysokiego położenia terytoryum. 
Tymczasem zaś przyszło między obu rząda­
mi <?o porozumienia oo do spojobu wytyozenia 
granioy.

Minister spodziewa się, Ze po wytyczeniu 
granioy ustąpią wszelkie powody do starć

Izba przeszła do dalszego oiągu dyskusji 
n- d wnioskami nagłymi w sprawie w ypowie- 
dzenia traktatu handlowego r Serbią.

HOTEL OEOROEA.
Przyjechali dnia 1 maja. Ks. H. Lubomirski 

z Równego. Hi. H Marenzi z Kołomyi. J. Garten 
berg z Drohobycza. E. Btrzeszkowski W . Mieez- 
nicki z Warszawy. X . W. Gromadzki z Żytomie­
rza. 8. Hakarewicz i M, Perlberger z Krakowa L. 
Poper z P l.zna. L. Perlbergei z Tarnopola. K. Ko- 
wnaoki z Świtarzowi

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y  a c k i.

Fierwinonsędny hotel n komfortem urządzony, pil- 
znakska n ntaura< z pokojem do śniadań, ew- 

kiemta w miejscu.
Przyjechali dnia 1 maja. A. Czaykowski z 

Bóbrki. 8, Abgarowiozowa z Bratyszoi/a. &. Puli- 
‘■ow&ki i L. Załęski 'z  Rosyi. N. Madeje^ski z 
Podhorodyszoz T. Kolykiewicz, R. Klement, B 
Silwestri, L. Koch, F , Hołub, J Weiss i J. Wim- 
mei z Wiednia. A. Kaderawek z Prag,. J. Zeit- 
leben z Zahajec. H Pilcow z Roi dołu. N. Gre- 
tschel z Grabowy. P. Piskorski z Nastasowa. W. 
Ząbeoki z Pobereża.

HOTEL EUROPEJSKI,
Albert Sikowroa.

Lw ów  — Plao Maryaok.
Przy i ohal. dnia 1 m •a. Hr. M. Dunin Bor­

owski z Mielnicy. Hr. Z, Korytowska z Narola. 
M. Grnnwald ze Strychaniec. Dr. L. Lewicki z 
Białej. 5, Grabski ze Szczerca. M Kunaszcwska z 
Szydłowiec. A. iloffmann z Koch&wmy. B. Sun 
łowsk1 ze Etojaniec, J, Heller ze Stanisławowa. K. 
Bit .hofiE1-. z Żarno wca. Dr, Czykaluk z Tarnopola. 
J. Milińóki z Helenkowa. A, Koh z Linou. W . 
Mfiller i J. Biedie z Wiedn a. J. Dąbrowski z 
Warszawy.

____________    3

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta niepcohodzi oo Eeiakoyi nie bierze trt one 

ta ni% ni ciebie ładnej odpowiedzialne.^

Dr. A. Z Kołaczkowski
ordynuje jak dawniej od 1 maja w K /i R L S B A .D Z IE , 

>TADT ATHEN, naprzeciw kolumnady Miihlbrnnnn.

KANTOR WYMIANY
o. h nprz. galic akc.

lanku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

pc najdokładniejszym kursie dziennym. *nie
____________ lioząc żadnej prow izji.

Rok założenia 1853.

pod firmą

A u ę u s t Schellenberg i Syn
tjw6w, ulica Karola Ludwika; 1 

poleca da ciągnienia 15 maja b r. 
P R O M E S Y  na Losy węgierskie po K. 11*50 za 

całe i po E 7 za połówki.
B W w n a w ygrabia “  2 0 0 .0 0 0  

8-proc. Lob austr. ZaH kred. T Em po K. A za sztuką. 
G łów na w yg ran a  K. 9 0 .0 0 0  

4-proc. lo«y węg. Banku hipo„. po K. 4 i i  sztukę 
G ł. w  i  w yg ran a  K 7 0  OOO.

Bedi. mya 1 administracja gazetylosowr.fi ,K 1 'zieją. Oa- 
łoroezna prenumerata K. f  40, na prowinc i K . 8-6P

Wiedeń 1 maja Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe:

Anati rakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8J* 277.00 
« .  .  ,  „ 1889 ? / .  27F00

Tow. Ż3gl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4%  28C.— 
Uregulow Dunaju z r . 1880 100 z,. 6 %  000.— 
"W ęg. Banku hipol eoznego po 100 zł 4®/» 260.00 
Pożyczka serbskc prem. po 100 fr. 8 %  90.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 tr. 118.— 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł 19.00, Zakł. 
tred. dla h. 1 p. po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł. m. k. 170 00 Pożyczka m. Intbruku 20 zł. 
S4.25, Losy m. Krakowa 20 zł 7400. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł 70.00, Ofen 40 zł. 178 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 174 50, Czerw, kizyża-austr 
10 zł. 64*90, Oteiw. krzyża węg. 5 sł. 27.— , 
Losy funJ aroyks Rsdohfa 10 itł. 68.— , Salmi 
40 zł. m. k. 937.— , Pożyoika saloburska 20 zł. 
"6.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 

Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440 — .
Berlin 1 maja. (Zamknięcie giełdy). 

(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 35. Spirytus Od.O'’ ,

Paryż 1 maja. (Zamknięcie giełuy).
Trzyprooent. renta 97*97, Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 33 i6.

Frankfurt 1 maja. ( Giełda aagrani- 
oznw). Kredyty austi yaokie 212*40. Koleje pań­
stwowe 00000 « j lu s iv e  kppor Alpiny 000*00. 
DiEuonto 191*0(1. Laura 222*30.

1. rów 1 maja. (Z isby na&dlowej).
Obliosenw w  walaoir koronowej.
Akcye 10C E.: E< ei gr~ Ea-ol» Ludwika po

180 Ruron — .—  d o  Eolej Lwowsko-Osem.-Jai ka
po 400 k . BbJ.— do 588,—, Banka bifoteosnego po 
400 koi 540-00 do 66000, a ic j c garban *. w Bse-so* is 
po 400 *or. — *— do — •— . Tow. budowy wagoŁ,'» 
w Sanoku po 500 koron — ■— do 860*- Banku dla 
handlu i priemysłu po 400 k. 860-— do 000-— .

Listy Z I BWrtB i i  “i tn s BAnku uipot. ea ii 
5 proo. los. rr 50 lat. ■ 10 prjc. prem. 111-50 do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 la> 101 80 do 198-00 4 proo. los. 
w 60 lat 97.70 do OO-fO. Bai ku kraj. 4 i pół pro- los w 
61 lat 102-25 do 102*95 Ban -u kraj. 4 proo los w 67 lat 
99-00 do 99-70.—Tow. kred Gm. uemskie 4 proc. (] emi- 
va) 98-20 do 0000, 4 proo. los w 41 i W latach 98-40 

do — •—, 4 proc. loi w 5fl lat 98 20 do 98 90.
Obligi sa situkę G U y -ii propinacyjnegc 4 pro 

99.60— 100.2C, Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 108-50 
do — •—. Kam. Banku or-j. fi proc (II emiryil 102-40 do 
— . Kolejce* ■okalne :n krajowego 4 prooentowe 
po 200 1 óri sn 98-8C do 99.60. Połyoski krą, z r. 1878 
proc.—■"— do—-— 4 proo. s 1898 r. 99'30— 100 80, mii 
sts Lwowa 4 proo. po 200 „ron 96-60 do 00-00, 
po 100 koron 101-60 do 000OO.

W o n e t j  L ; oeearski 11 ■ «  do 11-40. Napoieon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 rublb rosyjskii papierowe 25200 
do 254-6*1. 100 marek niemieckich 116-7C do 117-40.

Ruch pociągow kolejowych
ważny «d 'g o  maja 1903 ro lu  według esasu środkowo- 

enropejsku.go.

Przycnodzą do Lwowa
Z K rakowa: 2 31% 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.10, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Ksesecwa : 10.25
Z Podwołoozysk: (na dworsec główny}: 2  3 0 ,  7.55, 5 30, 

10.20*; na fodsam jze: 2 .1 5 , 7 35, 5.06, 10 02*
Z  Tarnopola: 3.80* (ta dw. gŁ) 3.09* n i Podaamcie.
Z  Caerniowiec: 1 2 .2 0 .* , > .40 6.20, 5 40, 9.20*.
Ze Stanisła-T-iwa: 11.15, 8 1 0  
Ze Stryja 7.45. 1.10. 4 ,85, 19.40*.
Z I iwy i Sokala: 8.15, 5.55
Z  Janowa: 7.40, 1.25, 9.25**, 10.07* (od 17i5 w niedeiele 

i święte).
Z Brauchowic- fi 50 (od 17 5), 3.14 (od 17|5 w niedtieie i 

święta), 8.04* (od 17ib w niedziele i święt*i), 8.25* (od 
15 - w dni powseodniej, 9.12* (od 17 5 w niodsiele i
K TT 1P f.D )

Z T u ch li: "4.85 (od 1516).
Ze Skolego: 4 86 (od ,'J5).
Z Pustom yt: 9.35 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzę ze Lw ow a:
Do Krakowa 12  4 5 * ,  8  2 5 ,  2  5 0 ,  4,10*, 8.35, 10.55* 
Do Bzebzowa 3.25 
Do Przemyśla: 7.20*
Do Podwołocsysk z dworc= głównego: 1 .5 0 , 6.30, 9 —*, 

11.—*; z Pod?.a,m-za: 2  0 4 ,  6.48, 9,20* 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Ck-erniowiec: £ .51*, 2  4 0  6.22, 10.35, 10.42*
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryj- : 6.45, 9.05, 3.05, 6.4J*.
Do Saw y i Sokala : 9.40, 7.1 0*
Do Janowa: 9.15 1 14 (od 1715 w nieds. ś *

6.30*, 9.55 (od 1715 w nie^wele i święta'.
Do Br* ucho w ic : 5.50* *c '7/5) 2.10 (od 17 

święta), 8.30 (od l ft 5], 8.14* (od 17 5

Do Tuchli: 8.05 (od 156).
Do Skolego 3.09 (od 1 ■
Dc Pustom yt: 1.55 (oa 16).

Uwaga. Pociągi pospieszne dmkow 
tłustemi; pociągu nocne oznaczone gw 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5



PRZEGLĄD i  dnia 2 Maja 1903.
21)
Małżeństwo wdowca.

(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Nie słyszała prawie, oo Klementyna do 

niej mówi, a gdy ta po raz drugi pow tórzyła: 
„C zy idziesz ?“ , oparła się leniwie na łokoin i 
wpatrując się dziwnym wzrokiem w przyja­
ciółkę. odparła szeptem :

— Nie wiem, czy zejdę...
Pomimo nieznacznej różnioy wieku, a bar­

dzo znaoznej charakterów, obie panienki po­
łączone były  ze sobą węzłami przyjaźni prawie 
nieuniknionej, kiedy należy się do jednego to­
warzystwa i pokolenia, i kiedy żyjąc w jednem 
laoieónionem kółku, nie ma się żadnyoh powo­
dów do wzajemnej nienawiści. Dziećmi będąo, 
obie bawiły się z Rolandem i Aleksandrem. 
Później Klementyna była pierwszą powiernioą 
zwierzeń Niny, a później jeszcze domyśliła się 
tego, czego nie ohoiano jej powierzyć. A le dziś 
nie poznawała tej Ninki, tak swobodnej zazwy­
czaj, naturalnej, łatwej do przeniknienia na* 
wskróś, obdarzonej dobrem serduszkiem a mięk­
kim charakterem, poddająoym się każdemu 
wpływowi. Coś snadż zwichnęło się i popsuło 
w tym potulnym organizmie, to też Klemen­
tyna przestraszona spytała :

— Czyś ohora ?
Dłoń jej dotykała obnażonego ramienia 

przyjaoiółki, białego, zimnego i zesztywniałego 
jak marmur, a czując prąd powietrza, wiejący 
z otwartego okna, spytała troskliw ie:

—  Zaziębiłaś się może ?
—  Tak... może być —  odparła Nina bez­

myślnie.
Nagle zerwała się i szerokimi krokami 

zaozęła biegać po pokoju, usiłująo opanowaó 
rozstrojone nerwy. A le nie udało jej się, to też

ybko zawróciwszy ku Klementynie, zawołała:

— Nie wiem, oo mi jest. K iedyś tu przyszła, 
więo pomóż mi. Zdaje mi się, że dostaję 
obłędu...

Usta jej posiniałe drżały, głos zamierał 
w gardle.

— Oo się stało ? — spytała Klementyna, usi­
łując zaohowaó zimną krew.

Rzuciwszy się na jej piersi z oałem pod­
daniem się dzieoka walającego ratunku, Nina 
tkała spazmatyoanie:

— Nie ohoę go, nie oh cę !... Nie zdawałam 
sobie dawniej spraw y! Nalegano na mnie... 
dręozono... To tak trudno oprzeć się. I  zawsze 
myślałam, że w ostatniej chwili ooś stanie na 
na przeszkodzie. A  dziś... teraz... nie mogę... 
nie mam siły 1 Ratnj mnie i...

Oozy je j rozszerzyły się z przerażenia, rę­
ka ozepiała się rozpaczliwie dłoni przyjaoiółki.

Zimna zrazu i nieprzyohylna, E. ementyna 
dała się jednak wzruszyć tym okrzykiem roz­
paczy i patrząc jej prosto w oozy, rzekła ze 
stanowozośoią:

—  W ytłóm aoz się.
— Otóż właśnie, że nie potrafię się wytłó- 

maozyć...
Klementyna usiadła i podtrzymująo ra­

mionami postać Niny, która rzuoiła się obok 
niej na kolana i tarzała się niemal po ziemi 
z bólu, spytała :

— Co tu nowego zaszło ? Mów.
— Nic... nio...
— W ięo tak nagle, bez żadnej przyozyny 

przyszły oi jakieś myśli do g łow y? A  jednak 
nie dalej jak wczoraj widziałam oię bardzo spo­
kojną i pozornie uszczęśliwioną z twego losu. 
Znajdowałaś, że narzeozony twój jest bardzo 
dobrym chłopcem, że dary jego ślubne są ksią­
żęce, i położenie, jakie ci daje, wspaniałe. Nie 
myślałaś o niozem innem.

— Tak, tak —  jęczała panna młoda. — I  tak 
było dziś jeszoze... aż do chwili...

—  A ż do ohwili, kisdy przez to okno ujrztC-

łaś kogoś wohodząoego? —  dokończyła za nią 
Klementyna.

Nina próbowała zaprzeczyć i kryła na jej 
kolanach twarz zalaną rumieńoem wstydu. 
Łkania wstrząsały jej piersią i ramionami, świe- 
oąoemi alabastrową białością pod splotami ru- 
dyoh włosów o złooistym odblasku. Pieszczotli­
we dotknięoie chłodnych dłoni Klementyny 
sprowadziło wybuoh. Oparłszy głowę na jej 
piersi, wyznała Nina szozerze, że kooha A le­
ksandra, a że wychodzi za p. de Blamonyille 
jedynie dla tego, iż nie ma ódwagi walczyć z 
nędzą, która ją  czeka, gdyby  została żoną zruj­
nowanego hrabiego polskiego.

Mówiła długo, namiętnie, łkaniem przery- 
wająo swą mowę. Wypowiadała przyjaciółce 
wszystkie tajemnice swego zbolałego serca i 
byłaby tak bardzo jeszoze długo mówiła, gdy 
w  tern otworzyły się szeroko drzwi jej pokoju.

— Mama! —  szepnęła Ninka przerażona.
Pani Donaltier weszła majestatyczna i

surowa.
—  Zapominaoie się 4na rozmowie, moje pa­

nienki — rzekła. Fryderyk zaozyna się nie­
cierpliwić, wszysoy się dziwią. Jakto, Ninko, 
jeszoze nie jesteś gotowa ?

— Jestem cokolwiek zmęczona, mamusiu. 
Byłabym  ohoiała...

A le nie dokończyła frazesu i szybko za­
ozęła zapinać napowrót stanik. Klementyna 
dorozumiała się z tego ruchu, że postanowiła 
być uległą matce. W raz z panią Donaltier no­
wa atmosfera weszła do tego pokoju. Ta oty­
ła, despotyozna kobieta o ozarnyoh włosach, 
głośnej mowie i energicznych ruohaoh rozta- 
ozała dokoła siebie jakiś wpływ  silny i po­
spolity, który rozbudzał w oóroe niższe in- 
stynkta, krępując jej idealne poloty.

—  No, no, znamy się na tern— rzekła, wzru- 
szająo ramionami. — Ostatnie wahania dzie- 
wozęoe. Pamiętam, oo to było z twojemi sio­
strami. Ozy dasz wiarę, Klimoiu, żo Elżuaia

przed pójściem na merostwo dostała nerwo­
wego ataku, a Stefoia choiała prosto z kośoloła 
uoiekaó do A m eryki? Teraz się śmieją, kiedy 
im to przypominam.

Z  chwilą, kiedy weszła matka, prakty­
czny, wrodzony instynkt zbudził się w Ninie. 
Żal jej się zrobiło zaniedbywać tylu materyal- 
nyoh korzyści, to też broniła się coraz słabiej, 
tłómaoząo lekkim bólem głowy.

— To zwykła rzecz. To ci przejdzie w tań- 
ou — przedkładała matka. — N igdy nie mo- 
żnaby nio z ro b ić , gdyby się zważało na 
nerwy.

I  brała na świadka rozsądną Klementynę, 
a zdumiona jej chłodną odpowiedzią: „Trzeba 
wszystko dobrze rozważyć, pani, kiedy się sta­
wia eałe żyoie na jedną kartę*, przeczuła na­
gle, skąd grozi niebezpieczeństwo, to też obej- 
mująo maoierzyńskiem ramieniem słaniająca się 
N inkę, rzekła:

— Spiesz się, moja najmilsza. Nie widziałaś 
jeszoze, jaką wspaniałą brylantową kolię przy­
niósł ci ten dobry Fryderyk.

I  pooiągała ją obezwładnioną za sobą, a 
na schodach szeptała jej na ucho o nowych 
korzyśoiaeh interoyzy, wyjednanych w osta­
tniej ohwili przez wuja kanonika, o zdumieniu 
sąsiadów i zazdrośoi przyjaciółek. Klementyna 
z ciężkiem sercem szła za niemi.

Wchodząo do salonu, Ninka odwróciła 
głowę i rzuoiła jej spojrzenie głębokie, przy­
bite , nacechowane bierną uległośoią, którego 
tamta długo potem nie mogła zapomnieć.

Na dole żyrandole płonęły światłem, or­
kiestra grała huoznie, pary taneozne wirowały 
zawzięoie, a reszta towarzystwa rozmawiała 
z ożywieniem ; a jednak Klementynie całe to 
zebranie wydało się grobowo smutnem, jakby 
każdy z tych gości miał na dnie serca jakiś 
dojmujący ból, którego ta sztuczna wrzawa 
niezdolna była stłumić.

Baron, otoczony poważnymi mężczyzna­

mi, miał minę niezadowoloną z Rolanda, 
ry zapomniany i odosobniony stał we fi 
dze okna. Pan de Larohe krzywił się oo o! 
la z bólu, przeoznwająo bliski atak artrytyi 
Baronowa grzeczna i znudzona szukała w 
dzie kogoś, ktoby by ł usposobiony do nau! 
wej rozprawy, albo też cichego kąta, gdzieś 
mogła oddać się swoim marzeniom.

Karol Prudhomme de Blamonyille sit 
dział zadąsany w kącie, bo mu się spać choia L 
ło, a Fryderyk sohronił się równie zadąsan;

drugim kącie, bo by ł zazdrosny. 
W p c '  "  ~pośrodku salonu Korwin z szaloną 

werwą dyrygował amerykańskim kadrylem i 
chwytając naprzemian w objęoia otyłą i zdy­
szaną siostrę Niny, Stefanię, to znów suohą 
i sztywną jak tyczkę Elżbietę, okręoał niemi 
jak wicher po stepie, w  końcn dopadł do K le­
mentyny i porwał ją z jakąś wśoiekłośoią 
w wir waloa.

W  tejże ohwili Nina n ramienia narze- 
ozonego wyohodziła z buduarn. Klementyna 
nozuła nerwowy spazm, który skurczył wszyst­
kie muskały Aleksandra za jej zbliżeniem. Na- 
rzeozona jaśniała dnia tego blaskiem piękności, 
której silne wzruszenia wieczora nie zdołały 
przyćmić, a podniecając sobie nerwy za przy­
kładem tohórzów, śmiała się i trzepotała g ło ­
śno, przeciągając nntę przepisanej okoliczno­
ściami wesołości-

W idząc ją tak ożywioną, Korwin o mało 
nie wybuohnął wśoiekłośoią.

— Gdybym się by ł jednakże b ron ił! — za­
wrzało mn na ustach. — Gdybym był podniósł 
moją porównawozą wartość, mówiąc jej niektó­
re rzeozy.

— Nie byłbyś postąpił po rycersku —* do 
kończyła za niego Klementyna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ignacy Pogonowski
właściciel dóbr

asnął w Panu po długich i ciężkich oierpieniaoh dnia 30 kwietnia br. 
o godz. 9 wieczór, opatrzony iw. Sakramentami, w 46 roku iyoia. 

W  smutku pogrążona żona z córką zapraszają na obrzęd po­
grzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 2 maja b. r. o godzinie 
8-ciej po południu z domu żałoby przy ul. Kurkowej L 48 na omen- 
tarz Łyczakowski do grobowca familijnego.

Lwów dnia 1 maja 1908.
„CONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

I M M

KUKURUDZĘ Cinąuantino
100% k i e ł k u j ą c ą

„PIGNOLETTO“
I

Koński ząb amerykański 
„YIRGIiNIA" 

W ęgierski biały
MINE ZŁOTA z JOYY“A «.

dostarcza najtaniej

BANK ROLNICZY
99

we I W  O W I E.

Prosim y żądać wszędzie /  >

Selle i Karyego

s r
N ajlep szy  środek

do czyszczenia delikatnego 
obuwia czarnego i żółtego.

Szczególnie polecenia godne 
noszącym obuwie ze skóry Box- 

calfs, Oscaria, Chevreaux i do lakierów. 
Wiedeń X II/!.

Mydło Schichta
.Je leń " Z n ak i ochronne „K lucz"

N ajlep sze , 
najw yda­

tn ie jsze  a 
tem sam em  

najtańsze  
m ydło  bez  
w szelk ich  

s zko d li­
w ych  

d o m i e s z e k .

Wszędzie do nabycia.
Kupujących u p rasza  s ię  o zw ró cen ie  u- 
w agi na napis „S c h ic h t" , k tó ry  s ię  zn a j­
duje na k ażd e j sztuce m yd ła  jako też  na 
je d e n z  pow yższych  zn akó w  ochronnych.

guerya Leszka Sładowskiego

O tw a rto
w  Pasaż a  M ik o la s c h a  

o d .  u l i c y  K I r ę t e j  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 

obrazach plastycznych
W idoki natury  =  podróże =  S to ­
lice św ia ta  -  W yp raw y  nauko­
we =  W ypadki h is to ryczne  =  
O b ra zy  z postępu c y w iliza c y i —  
Sztuka i nauka —  itd. itd.

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych 

kraju.
okolicach

Dzierżawy
FAfcKfKA ASFALTU tni SZELIGI -ŁYSZKJŁWICZA

L W Ó W  ulica M A R C I N A  2 Q ,  .

warków także

Realności
z  gorzelniami.

we Lwowie i na 
prowincyi poleca i 

zlecenia przyjmuje
Lwowska Izba załatwień

plac Dąbrowskiego 5.
(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.)

=Zmiana obrazów cotygodnia= 
od 26-go kwietnia 1903.

Z  Lucerny - • -
do Airolu

Wstąp 10 cl.
Otwarte oi lfltel rano lo ifltei wleciór

P o ży czk i h ipoteczne na pierwszem 
i drugiem miejscu przeprowadza korzystnie 
i prędko instytucya finansowa. Tylko pi­
semne oferty p o d : Tabula, przyjmuje 
biuro dzienników Buchstaba.

S ykstuska  4 6 , parter, 8 pokoje, ny­
ża, kuchnia do wynajęcia.

5Pomieszkanie pokoi 
kom-

frrtem urządzone, gazowe oświetlenie, ła­
zienka przy ul. Ochronek 1. 8. zaraz do 
wynajęoia.

najprzedniejszą jarzynę rozsyła w dowol­
nej ilości po 6 0  et. za  k ilo .

O learczyk w Żółkw i.
Odbiorcom przez cały sezon znacznie 

taniej.

T łó m a cze n ia  z  po lskiego n 
n iem ieck ie  i z  n iem ieckiego  na 
po lsk ie  w ykonuje  zupełn ie  do 
k ład n ie  I w ie rn ie  akad em ik . A' 
dres  w  b iu rze  P iohna.

Osoba z lepszego towarzystwa,
w wieku średnim, moralna, znająoa się 
na gospodarstwie, poszukuje umieszcze­
nia do samoistnego zarządu domu, jako 
reprezentantka. Zgłoszenia przyjmuje pod 
literami H. N. poste restante Stani' 
sławów. _____

FLANCE

Ł y C Z k O  ^0 obwiązywania drzewek

Maść do szczepienia
S z C Z O t k i  dr«cianedd0wczy3zczeni

Lep na gąsienice
T Y r / l f \ r .  przeciw mrówkomJ-JZiegieC poleca

A lo jzy Hubner
we Lwowie.

Szparagi m

Sole do kąpieli
w e w s z y s t k i c h  g a t u n k a c h
Słód i Kule żelazne 

Liście orzechowe 
Wątrobą 

Kore deobwa

Dzierżawa
o obszarze 750 mor. doskonałej pszen­
nej gleby z dwoma folwarkami, z odpo 
wiednimi budynkami w bardzo dobrym 
stanie, z gorzelnią parową o kontyngen­
cie 925 HI. jest pod korzystnemi warun­
kami do wzięcia od 1-go lipca 1903 lnb 
wcześniej na lat 9 — 12.

Inwentarz według oszacowania do nasiarczana bycia
poleca

najtan iej

Alojzy Hubner
we Lwowie.

Bliższej wiadomości udzieli
Lwowska Izba załatwień

plac Dąbrowskiego 1 5.

Państwo Dukla
kwiatów zimotrwałych i letnich, 
dywanowe i jarzynowe, flance truska­
wek, silne i pewne, oraz róże szta- 
mowe wysyła po najtańszych cenach

Ogród handl. i fabryka k o n s e r w
w Lubyczy- królewskiej

(Linia Lwów -Bełżec) 
2C a .ta .log - n a  ż ą d - a n i e .

Do wydzierżawienia
Folwark w powieci© Złoczowakim. Obszar 
około 500 morgów urodzajnej gleby i  180 
morgów łąk. — Zgłoszenia pod adresem’ 

Nosówka, peczta Rzeszów
Student wyższego gimnazyum obejmie 

dobrą lekcyę na prowincyi. U Buczaka 
Łyczaków 48, Lwów. ________________
Wszystkie istniejące przewodniki

miejsc fcplowycb
ja k o też  r o z k ła d y  jazdy

dostarcza odwrotnie

plac Kapitulny I. 1
dgte dawniej byt handel Żelazny Chrząstowskiego)

P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, poleca się nadal 
łaskawej pamięci.

Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie

Pasał Hausmana 9.

Już krótki czas!
Z powodu zwinięcia handlu

zupełna w ysprzedaż!
za połowę zwykłej ceny i niżej

materji wiosennych, letnicli i zimowych« firm,
F .  K o r n e c k i  i  N p .

Ulica Teatralna 1 7. vis a v is Katedry.

Odezwa!
W nych P an ó w  P rz e d s ię b io rc ó w

gorze lń*ro ln iczycn

Gorzelnik wykształcony ■»
sile wiekn poszukuje odpowiednej posady 
od 1. lip c a  1 9 0 3 .

Obowiązuje się na oiągłem aparacie 
eolonowym wyrobić 700 litr. alkoholu w 
oimiu godzinach.

Koszta administracyjne licząc na 100 
litr alkoholu:

Kierownik i  4-ch ładzi 1 kor. 60 hal-
W ęgli najlepszych 126 kilo. 
■Światło i smarowidło 0’07 hal.

59«
67:

Wydatek mając zdrowy produkt 
hektolitrowych niezdrowy: 54—66- 
lub ten możliwy.

Na 100 kilo kartofli 2 ’5<>/0 a nawet o 
graniczą’ się niżej 2 %  jęczmienia licząo 
&50/0 skrobi. Jan G ro d zick i

Jurowce ad Sanok.

poszukuje od 1 lipca b. r. leśnicze­
go z wszechstronną praktyką zawo 
dową, znającego się takie na pssczel- 
nictwie. —  Ze względu na rozległy 
rewir, o górzystym terenie, kandydat 
musi być młodym, silnym i energi 
eznym człowiekiem. —  Podania z od 
piaein świadectw wnosić należy do 
Zarządu lasów w Dukli poczta loco.

Podań nienwzględnionych zwracać 
się nie będzie.

Poznański© biuro  nau* 
czyc ie lsk ie

p oleca : Nauczycielkę z Hotelu Lambert, 
wysoce muzykalną, biegłą w języku 
francus. Nauczycielkę Francuzkę muz. 
Nauczycielki Polki i Niemki egz. z fran- 
ous. Bony Polki i Niemki Osoby do to­
warzystwa i zarządu z dobr. rodzin. N. 
G inter, wyższa nauczycielka. Poznań  
Posen Wienorstr. 8. part.

Skład kapeluszy
Ita i P. et O. Habiga.

Kapelusze włoskie od 2 50 
Kapelusze miękkie od 2'50 
Czapki, Cylindry i t. p.

Olbrzymi wybór KRAWAT

Ulstry angielskie, Peleryny, 
Płaszcze gumowe, Bluzy, 

Kamizelki, Garnitury.

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki 1. 8.

Fabryka M i i ceaieloia Darmo
przy gościńcu i kolei (pod bardzo
rzystnynai warunkami) tanio do wydzier­
żawienia lub sprzedania. T re te r , P łu - 

hów ko ło  Z ło czo w a.

i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leozni- 
W arto przeczytać ! ż ą d a jc ie  !

Dr. 
ko- czym !

W yborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniswioz em. naucz. Iw anczany.

ŚŚŚŚU r M M I  ŚŚMOMŚOŚM
Szkółki leśne i ogrodowe i

Tadeusza hr. Łubieńskiego f
w ZASSOWIE

o p loco stacya koiai Czarna
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, za­
kładania parków, róke i krzewy ozdobne na soli- 
tery, drzewka owocowe wszystkich odmian i ga­
tunków po cenach bardzo niskich, oraz wszelkie 

nasiona leśne.
Cennik ©płatmi© I od-wrotnie.

Nowy rozkład jazdy kolejami
b. r.w a ln y  od 1-go maja

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana
oraz w księgarniach i trafikaoh.

9 ,

ftojosseum Pasaż Hermanów
we Lwowie 

przy ul. Słonecznej.
Otwarte na nowo pod nową dyrekcyą i artystycznem kierownictwem Rudolfa  

F ra n z la k a . J Ę J "  W  piątek 1 maja b. r. “W ł  
Codziennie wspaniałe przedstawienie. W  niedzielę i święta 2 przedstawienia o g o ­
dzinie 4 i 8. Najbogatszy program sensacyjnyoh now ości! 5 sióstr Lorrison naj­
sławniejszy amerykański kwintet piękności i tancerki Cake-Walk. — Józef Zej- 
dowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze (tajemnice teatru). 
Bonin Frank ze swoim psem. Pies czyta, raohuje i gra w karty. Tower and Clay- 

ton, fabrykanci śmiechu i inni. 9 olbrzymich atrakcyi.
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plchna ul. Karola Ludwika 9.

im

PIWO P IL Z E N E C K IE
Z  dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla Galioyi 

piw a akcyjnego b ro w aru  s ta ro -p ilz e n e c k ie g o  (Pilsenez koło 
Pilzna w Czechach) jakoteż p iw a ku lm bachow skiego czarnego.

Piw o  p llzen eck ie  jest znane w oałem świecie ze swej nadzwy­
czajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie.

Piwo to sprzedaję hurtownie i częśoiowo, na beczki, flaszki i miary
w hotelu M etropol.

Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.
Kantor piwny otwarty jest w hotelu „M etropol“ od 9 rano do 9-tej 

wieczorom, gdzie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia 
i czynić zamówienia.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję

z poważaniem

Krzysztof Janowicz.

Przedsiębiorstwo przew ozu
i transportu  m ebli

Józef J. Leinkauf
3Lwów, plac Smolki

poleca

swoje nowe sprowaSiaae wozy moMowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe o k, austr. kolei 

wszelkiego rodzaju
państwowyoh. — Spedynye

o — f u n m — —
J  HANDEL H E R B A TY  I KAW Y 2

E d m u n d a  R i e d l a
ws Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

BEKBATĘ

• ■

poleca 
zbioru majowego: 
półki. Congozł. 1’60 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8'— 
Kayeow czarna 4*— 
Msl&cge deLon. 4'— 
Wysiewki herba­

ciane . . 1*8 i 
Wysiewki z najle­
pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki

o smoku czystym oromatyoznym, 
któro rozsyła franko opłacone do 
każdej staeyi pocztowej 4*/i kilogr. 

w woreczku
Fortorieo . . . 9'— pól k ..—-90
Guba grnbo-ziarn. 9*50 
Ceylon zielona 10,— 
Ceyl. z. przednia 10’40 
Cejlon z .g . ziarn. 10’75 
Oeylon ziel. perł. 10.76 
Mocca arab. arom. 10*76 
Jawa złota 10*76

-*9 0
1—
1*04
1*08
.1*08
108
1.08

S

i
Opakowanie nie liczy się.

-om ówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Zarząd dóbr Ordynacyi Chorostków
ma na sprzedaż

lOOO ct. m tr. k a rto fli R e ich skan c le ró w  2 0  skro b i! po 2  k. 5 0  h
wagonami loco stacya Chorostków, 

w  m niejszej Ilości po 3  koron y  z a  1 6 0  K . i 1 6 0 0  ct. mt. owsa.

odpowiedzialny: W acław MiUłoWSki, Papier z fabryki Czerlańakiej. Z  drukam i E. W iniarza


